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siaików PLO wykonało ! 
roczny plan przewozów

Proletariusze wszpsfhfch krajów
łączcie się !GKOS 

W V B R Z E Z AOrgan Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Parlii Robotniczej

ZwłokiJuliana Tuwima
s io czp a

w Â si Zasłużonych

WARSZAWA PAP. Trum 
na ze zwłokami zmarłego w 
Zakopanem poety Juliana 
Tuwima będzie tam wysta­
wiona w dn. 29 bm. rano w 
lokalu Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej.

Nr 308 (2232) GDANSK. WTOREK 29 GRUDNIA 1953 R. Cena 20 gr.

= Z dalekich mórz i oce- 
I  anów coraz liczniej napły- 
| wają od załóg ’ szych 
5 statków handlowych me' 
= dunki o przedterminowej 
!  realizacji rocznych zadań. 
§ W ostatnich dniach o 
| wykonaniu rocznego planu

SW i;nia br. przekroczyły 
roczno zadania. |

W dniu 23 bm. ostatnie! 
tony na rachunek br. zała! 
dowal m/s „Mazury“ w y-i 
konując plan 1953 r. w l 
103,3 proc. w tonach i w ! 
105 proc. w tonomilach.i

przewozu pasażerów w 
103 proc., w pasażeromi- 
lach w 114,1 proc. donie­
śli marynarze flagowego 
statku PMH — „Batory".
Także załogi m/S „General 
Bem“ i m/s „Mickiewicz“ 
w pierwszej połowie grud 

*łiiiiuiiiiiiiitiiiiiniiii!miiiiiiiiiiiimiiiiiiiiMiimimimimiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiHiiiiiiM!î  Jednocześni© w tym dniu
. • -— ,--------------------------------- | z Chin Ludowych nad-!

!  szedł meldunek od mary! 
= narzy z m/s „Curie-Skło-! 
- dowska“. Opuszczając brze! 
!  gi chińskie o godz. 11 z ! 
5 pełną ładownią i udając! 
| się w podróż powrotną do! 
| Gdyni załoga m/s „Curie- = 
!  Skłodowska“ przekroczy-! 
I ła o 17 proc. w tonach i !

Na r.zvtt J! Zi*sædy Partsi

Stoczniowcy gdyńscy 
ożywią w zakładzie życie kulturalno-oświatowe

Cenna inicjatywa działa­
czy kulturalno - oświato­
wych Fabryki Samochodów 
Osobowych ha Żeraniu i za­
łogi Ursusa, którzy dla ucz­
czenia II Zjazdu Partii po­
stanowili ożywić życie kul

Rozwój stosunkówhandlowych
n ę d z y  ZSRR a Monoolską 

Republiką Ludową
MOSKWA PAP. W wyni 

ku rokowań między Mini­
sterstwem Handlu Zagrani 
cznego ZSRR a mongolską 
delegacją handlową, które
toczyły się w aunottleruG wza 
jemiłego zrozumienia, zo­
stał podpisany 26 grudnia 
br. protokół o wymianie to­
warowej między Związ­
kiem Radzieckim a Mongol­
ską Republiką Ludową na 
rok 1954.

Związek Radziecki będzie 
dostarczał Mongolskiej Re­
publice Ludowej artykułów 
przemysłowych i konsumcyj 
nych, w tym tkanin ba­
wełnianych, wełnianych i 
jedwabnych, cukru, mąki, 
jak również produktów naf 
towych, samochodów i sprzę 
tu technicznego.

Mongolska Republika Lu 
dowa będzie wywozić do 
Związku Radzieckiego by­
dło, wełnę, masło, skóry i 
inne artykuły produkcji ho 
dowlanej.

Wieczór Mickiewiczowski 
w Kijowie

33 grudnia br.odbył się vr klu- 
bl* Związku Radzieckich Pisa­
rzy Ukrainy w Kijowie wieczór 
poświęcony pamięci Adama Mic­
kiewicza w związku zc 155 rocz­
nicą urodzin poety.

Recital Czerny - Stefańskiej 
w Pradze

W ambasadzie polskiej w Pra­
dze odbył się recital fortepia­
nowy Haliny Czerny - Stefań­
skiej.

Na wieczór przybyli: członko­
wie rządu z wicepremierem i 
ministrem kultury republiki cze­
chosłowackiej — V. Kopeckym 
na czele, przewodniczący zgro­
madzenia Narodowego — z. 
Fisrlinger, sekretarz KC KPCz
_ 15. Kochier, członkowie
korpusu dyplomatycznego oraz 
przedstawiciele świata kultural­
nego Czechosłowacji.

Otwarcie linii kolejowej 
Akmolińsk—Pawłodar

W stepach północnego Kazach­
stanu zakończono budowę linii 
kolejowej Akmolińsk — Pawto- 
ii ar. Nowa arteria komunika­
cyjna o długości 438 km oddana 
została do eksploatacji.

Sytuacja w Iranie
P. o. ministra spraw wewnątrz 

nych Iranu Dżohanbani po po­
wrocie z prowincji lihuzistap 
złożył premierowi Iranu raport, 
iż w prowincji tej należy spo­
dziewać się lada chwila wybu­
chu strajku powszechnego i po­
ważnych zaburzeń.

Wielki pożar 
w Honkongu

W Hongkongu wybuchł olbrzy 
mi pożar, który zniszczył okoio 
10 tys. domów. Przeszło 50 tys. 
osób zostało bez dachu nad gło­
wą. Dotychczas zanotowano trzy 
wypadki śmierci' w płomieniach.

Prezydent Turcji zamierza 
udać się do Pakistanu

Prezydent Turcji zamierza 
wkrótce udać się do Pakistanu. 
Prasa turecka podkreśla, że w i­
zyta ta stanowi nowy etap na 
drodze rokowań w sprawie utwo 
rżenia sojuszu wojskowego na 
Środkowym Wschodzie.

turaine w swoich zakładach, 
znalazła naśladowców wśród 
stoczniowców gdyńskich. 
Zobowiązali się oni podnieść 
na wyższy poziom pracę kul 
turalno - oświatową w za­
kładzie.

W zobowiązaniach akty­
wni Stoczni im. Komuny Pa 
ryskiej czytamy m. in.:

„Oddział Iiadłubowni Pro 
dukcyjnej zobowiązuje się: 
uaktywnić propagandę i a- 
gitację poglądową, systema 
tycznie dostarczać załodze 
zbiorowe bilety do kin i te­
atrów oraz organizować dy­
skusje na temat oglądanych 
filmów i sztuk.

Aktyw kulturalno-oświa­
towy Wydziału Remontu 
Maszyn i Silników' postana­
wia: wciągnąć młodzież Wy 
działu do sekcji sportowych 
i artystycznych, 2 razy w 
m-cu przeprowadzać poga­
danki na temat wykonania 
zobowiązań i planów produk 
cyjnych przy udziale akty­
wu inżynieryjno - technicz­
nego, zwiększyć prenumera 
tę „Głosu Pracy“ z 62 proc. 
na 80 proc. Systematycznie 
raz w tygodniu odbywać 
prasówki w grupach związ­
kowych, rozpocząć wydawa 
nie gazetek ściennych i bły­
skawic, opracowywać plan 
sze i wykresy.

Aktyw Wydziału Socjal­
nego przyrzeka roztoczyć 
opiekę nad artystycznymi 
zespołami stoczni, zorgani­
zować zespół teatralny w 
hotelu robotniczym przy ni. 
Śląskiej i do dnia 20, stycz­
nia 1954 r. wystawić tam 
sztukę pt. „Poemat Pedago­
giczny“ Makarenki, zorga 
nizować zespół recytacyjny, 
oraz przynajmniej raz w 
miesiącu urządzać wieczo­
ry żywego słowa. Aktywi­
ści Wydziału Socjalnego 
postanowili również rozwi 
nąć życie świetlicowe wśród 
młodzieży w  gospodarstwie 
stoczniowym „Kolibki“ .

M ię d zy  I i II Z ja z d e m  PsrtiiWspaniały 5 - letni d o ro b e k  
budowniczych nowej Warszawy

dokumentem siły 
i twsrczych możliwości
ludowego państwa

WARSZAWA PAP. 5 lat wą Trasę, odbudowany No- 
!  12,1 proc. w tonomilach! j temu, w dniach I Zjazdu wy Świat i Krakowskie 
| swój roczny plan przewo-= j Polskiej Zjednoczonej Partii Przedmieście. Mamy MDM i
E zow. 5 |
| „Curie - Skłodowska“ ! ! 
| jest już osiemnastym stat! ; 
= kiem PLO, który przekro! : 
E czył roczny plan przewo-!
! zów. |

| Na zdjęciu: m/s „Bato-!i 
!  ry“ w Port-Said oczekuje!
| na wejście do Kanału Sue-! ! 
| skiego. !  i
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Dzięki pomoc# Kram Rad

W Chinach Lodowych 
r o z p o c z y n a  produkcie

itsmisMt metalurgiczny
PEKIN PAP. Masy pracujące Anszania uroczyście 

obchodziły nowe wielkie zwycięstwo — oddanie do 
eksploatacji walcowni rur, oddziału produkcji szyn 
oraz pieca hutniczego nr 7. W związku z tym odbył 
się uroczysty wiec, na którym obecni byli goście ra­
dzieccy — zastępca przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR i minister przemysłu metalowego I. F. 
Tewosjan i towarzyszący mu wyżsi urzędnicy mini­
sterstw Związku Radzieckiego — Busygin, Bobyriew 
i Obłomski. Przybył również ambasador ZSRR w 
Chińskiej Republice Ludowej — P. F. Judin.

nadmorskie Zakłady 
P rz e m y s łu  D rze w n e g o
wykonały 

plan roczny
W dniu 22 bm. załoga 

Nadmorskich Zakładów 
Przemysłu Drzewnego we 
Wrzeszczu wykonała plan 
roczny. Przedterminowe 
wykonanie planu jest wy 
nikiem zwycięskiej reali­
zacji zobowiązań długo­
okresowych, szczególnie 
zaś zobowiązań podjętych 
dla uczczenia I I  Zjazdu 
Partii. W walce o ich wy 
konanie wyróżnili się A- 
DAM PYTEL z działu 
skrzynek cienkościennych 
oraz KAZIMIERZ SZY­
MAŃSKI i ŁUCJA FA L­
KOWSKA — obsługa stru 
garki 4-stronnej. Duży 
wkład pracy włożyli też 
pracownicy działu stolar­
ki meblowej, a szczegól­
nie JÓZEF PENKA, 
LEON PTASZEK i M A­
RIA KOWALIK. W dzia 
le skrzynek grubościen- 
nych na wyróżnienie za­
sługuje brygada młodzie 
sowa im. „Młodej Gwar­
dii“ ze STEFANIĄ BOR­
KOWSKĄ na czele.

—1 Oddanie do użytku no­
wych obiektów kombinatu 
— stwierdził w swym prze­
mówieniu zastępca przewód 
niczącego Centralnego Rzą 
du Ludowego Chińskiej Re­
publiki Ludowej — Hao 
Han — jest wielkim zwycię 
stwem naszego kraju, kro­
czącego drogą socjalistycz­
nego uprzemysłowienia a 
zarazem otwiera nowe sze­
rokie perspektywy dalszego 
marszu naprzód Chin do je­
szcze większych zwycięstw 
na froncie budownictwa 
przemysłowego.
* Uczestnicy wiecu burzli­
wymi oklaskami przyjmo­
wali przemówienie . zastęp­
cy przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR I. F. Tewo 
sjana, który powitał budów 
niczych kombinatu i w ich 
osobie cały naród chiński i 
gratulował im z okazji wiel 
kiego zwycięstwa na fron­
cie budownictwa przemysło 
wego.

Po wiecu odbyło się uro­
czyste otwarcie nowych o- 
biektów produkcyjnych.List Mau Tse-tcuga da załogi kombinatu

Jak donosi Agencja No­
wych Chin, Mao Tse-tung 
przesłał list gratulacyjny do 
załogi anszańskiego kombina 
tu metalurgicznego z okazji 
zakończenia budowy walco­
wni rur, oddziału produkcji 
szyn i pieca hutniczego nr 7.

„Zakończenie budowy i od 
danie do użytku ansżańskiej 
walcowni rur, anszańskiego 
oddziału produkcji szyn i pie 
ca hutniczego nr 7 — stwier 
dza pismo — jest wielkim 
wydarzeniem w rozwoju prze 
mysłu ciężkiego w naszym 
kraju. Ślę gorące pozdrowię 
nia i wyrażam głęboką 
wdzięczność wszystkim robot 
nikom i pracownikom, budów 
niczym tych trzech przedsię­
biorstw, wszystkim robotni­
kom i pracownikom anszań­
skiego kombinatu metalur­
gicznego oraz wszystkim to­
warzyszom radzieckim, któ­
rzy pomagali w pracach bu­
dowlanych w Anszaniu.

Robotniczej załoga Trasy plac Dzierżyńskiego, część 
W—Z złożyła meldunek o Trasy N—S, pierwszą część 
przedterminowym zabetor.o- Traktu Starej Warszawy. Ma 
waniu tunelu i ukończeniu my Fabrykę Samochodów O- 
montażu konstrukcji mostu sobowych na Żeraniu, pracu 
Śląsko - Dąbrowskiego — ją nowoczesne fabryki elek- 
pierwszej wielkiej inwestycji trotechniczne, maszyn budo- 
Warszawy. Od tego czasu wlanych, odzieżowe, mamy 
mamy w Warszawie — goto- unowocześniony i rozbudowa

ny przemysł stolicy. Warsza­
wa znów stała się miastem 
robotniczym.

A  jak wyglądało nasze mia 
sto w dniach I Zjazdu? By­
ło to miasto budzące się do­
piero do życia, miasto, gdzie 
ruiny przysłaniały jeszcze 
częstokroć narodziny nowego, 
gdzie całe dzielnice znaczo­
ne były kikutami wypalo­
nych kamienic.

W dniach I Zjazdu założo­
no kamień węgielny pod 
Dom Partii. W dniu otwar­
cia I Zjazdu oddano do u- 
żytku gmach PKPG przy 
pl. Trzech Krzyży — wów­
czas największy, bo liczą­
cy 120 tys. m1 nowy gmach 
wybudowany po wojnie w 
Polsce.

A  dziś? W sercu stolicy 
rośnie i zdobi miasto swą 
sylwetą braterski dar na­
rodów radzieckich — Pałac 
Kultury i Nauki im. Józefa 
Stalina, największy gmach 
Polski o kubaturze 800 tys. 
m*. Dziś Warszawa posiada 
wiele reprezentacyjnych gma 
chów. W ciągu pierwszych 
tylko 4 lat Planu 6-letniego 
wybudowaliśmy blisko 65 tys. 
nowych izb mieszkalnych, 
czyli miasto większe niż budo

Obecnie naród nasz jedno­
czy się w walce o realiza­
cję uprzemysłowienia slo- 
cjalisty cznego; wasza boha­
terska praca jest olbrzymim 
wkładem w dzieło realizacji 
tego celu.

Życzę wam sukcesów w dal 
szych wysiłkach, w opano­
waniu przodujących doświad 
czeń radzieckich, w całkowi­
tym spożytkowaniu waszych 
zdolności i sił w walce o 
jeszcze większe osiągnięcia“.

wana przez kilkanaście lat posiada mniejsze zagęszcze- 
przed wojną Gdynia. Z 5.600 nie ludności na jedną izbę 
tys. ms obiektów przemysło- niż przed wojną, 
wych, które wykonać , mie- Warszawa powita I I  Zjazd 
liśmy w ciągu Planu 6-letnie Partii większą niż przed woj 
go, dotychczas oddano w  ną ilością mieszkań posiada­

jących wodę, urządzęnia ka­
nalizacyjne, światło elektrycz 
ne i centralne ogrzewanie. 
W przedwojennej Warsza­
wie zaledwie 70 budynków 
na 100 miało wodę, tylko 41 
na 100 miało kanalizację. 
Dziś ponad 93 proc. budyn­
ków ma instalację wodocią­
gową, zaś 90 proc. jest ska- 

przededniu .nalizowanych. Wszystkie bu 
jest mia- dowane od nowa mieszkania 

otrzymują łazienki i central­
ne ogrzewanie.

Olbrzymi jest- dorobek, z 
jakim budowniczowie War­
szawy witać będą II  Zjazd 
Partii. W ciągu zaledwie 5 
lat od I Zjazdu przebyliśmy 
długą drogę, jeśli mierzyć ją 
osiągnięciami na polu budo­
wy naszej stolicy. Dzięki 
tym osiągnięciom — wolą, 
pracą i ofiarnością całego 
społeczeństwa Warszawa jest 
już dziś pięknym, na wskroś 
nowoczesnym miastem — du 
mą narodu, miastem godnym 
miana stolicy Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

stolicy do użytku ok. 4 min. 
m9.

W ponad 20 domach aka­
demickich stolicy znalazło 
pomieszczenie blisko 9 tys. 
studentów, tj. o 3 tys. więcej 
niż w 1938 r. mieściły wsgyst 
kie domy akademickie w ca­
łej Polsce.

Warszawa w 
II Zjazdu Partii 
stem, które w 9 lat po cał­
kowitym niemal zniszczeniu

S u te  pórmków
Bytomskiego 

Zjednoczenia Węglowego
STALINOGRÓD PAP. 

Górnicy Bytomskiego Zje 
dnoczenia Przemysłu Wę­
glowego wykonali w dniu 
28 bm. o godz. 12 roczny 
plan wydobycia węgla.

W tym samym dniu nastą 
pi uroczyste wyprowadze­
nie zwłok, które zostaną 
przewiezione do stolicy.

Pogrzeb Juliana Tuwima 
odbędzie się 30 bm. o godz. 
14 na Cmentarzu Wojsko­
wym na Powązkach.

Znakomity poeta pocho­
wany zostanie w Alei Zasłn 
żonych.

Pogrzeb Juliana Tuwima 
odbędzie się na koszt pań­
stwa.

Przed pogrzebem w tym 
samym dniu w godzinach 
od 9 do 13 trumna ze zwło­
kami poety wystawiona bę 
dzie w gmachu Ministerst­
wa Kultury i Sztuki.

P rot. Z . S z y m a n o w s k i
odznaczony orderem
„Sztandar P ra c y “  I kl.
ŁÓDŹ PAP. W dniu 23 

bm. minister szkolnictwa 
wyższego Adam Rapacki 
udekorował prof. dr Zyg­
munta Szymanowskiego, kie 
równika katedry mikrobio­
logii Akademii Medycznej 
w Łodzi, orderem „Sztandar 
Pracy“ pierwszej klasy. 
Rada Państwa nadała prof. 
Z. Szymanowskiemu to wy 
sokie odznaczenie w związ 
ku z 80-leciem jego urodzin 
za zasługi w pracy zawodo­
wej i społeczno - politycz­
nej.

Z w ią z k i z a w o d o w e  zwiększą u d z ia ł
ir uialce o szybsze podniesienie 

stopy życiouiej mas pracującychPlenarne obrady zarzgdów głównych zw. zaw.
WARSZAWA PAP. W okresie przedświątecznym od­

były się plenarne posiedzenia zarządów głównych po­
szczególnych związków zawodowych. W czasie obrad czo­
łowy aktyw związkowy reprezentujący wszystkie dzie­
dziny gospodarki i życia naszego kraju ustalił w opar­
ciu o uchwały X II Plenum CRZZ swe zadania w wal­
ce o realizację programu wytyczonego przez IX  Ple­
num KC PZPR — o przyśpieszenie podniesienia stopy 
zyeiowej mas pracujących.

Najważniejszym zadaniem le — mówił m. in. na Ple- 
aktywu związkowego w wal num przewodniczący ZG,
ce o stojące przed nami ce-

Ruszyła pierw sza w  Polsce
c a ł k o w i c i e  z m e c h a n i z o w a n a  f a b r y k a  

k o t łó w  ¡ r a d i a t o r ó w  c e n tra  n e g o  o g r z e w a n i a

21 bm. minister przemysłu maszynowego — Julian Tokarski dokonał w Łodzi uroczy­
stego uruchomienia urządzeń nowoczesnej, całkowicie zmechanizowanej fabryki kotłów i ra­
diatorów centralnego ogrzewania, w której produkowane będą tysiące '  kodów i radiatorów, 
przeznaczonych do ogrzewania mieszkań w miastach i osiedlach robotniczych.

Mowy zakład otrzymał niezbędne urządzenia socjalne, szatnie, umywalnie, łaźnie itp.
Na zdjęciu: Minister J. Tokarski uruchamia aparaturę. CAF — fot. Szarfharc

Zw. Zaw. Metalowców 
Bień — jest polepszenie po­
ziomu kierowania 
współzawodnictwa

niach związków, w niektó­
rych zakładach z powodu 
małej aktywności ogniw 
związkowych w zakresie 
upowszechniania przodują­
cych metod pracy liczba ro­
botników stosujących nowe 
metody zmalała.

Szczególnie szeroko omó­
wił aktyw związkowy, ucze­
stniczący w  plenarnych. ob­
radach zarządów głównych, 
swe zadania w zakresie 
wzmożenia troski o warunki 
bytowe ludzi pracy.

Pierwszym zadaniem w 
tej dziedzinie jest — jak wy 
kazały obrady wszystkich 

ruchem z^^zków  — lepsze, bardziej 
socjali- ceIo.we wykorzystywanie kre

stycznego. Ruch współza- d'ft.ów przyznawanych przez 
wodnictwa — jak wynika PaRUwo Ra cele socjalne i 
z wygłoszonych na obradach ^ owe oraz na ochronę pra 
sprawozdań — objął w po- c' -
szczególnych resortach od Uczestnicy wielu posiedzeń 
70—90 proc. załóg zakładów plenarnych poruszali też w 
przemysłu metalowego. Jed- czasie obrad sprawę leczni-
nakże za ogromnym rozwo­
jem tego ruchu — jak pod­
kreślali aktywiści związko­
wi — nie nadąża wzrost po­
ziomu pracy ogniw związko 
wych, które często nie po­
trafią należycie kierować 
współzawodnictwem. Zda­
rza się też, że niektóre orga­
nizacje związkowe wykazują 
bezduszny, biurokratyczny 
stosunek do współzawod­
nictwa.

Uczestnicy plenarnych po­
siedzeń, m. in. związków za

ctwa pracowniczego i ochro 
ny zdrowia. Podkreślano, że 
na tym polu Istnieją już po­
ważne osiągnięcia.

Ze zrozumieniem omawia­
li uczestnicy plenarnych ze 
brań swe zadania w umac­
nianiu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego między mia­
stem i wsią. Ważniejsze 
z nich to — jak podkreślali 
aktywiści ■ związkowi — pod­
niesienie poziomu pracy ekip 
łączności miasta ze wsią 
oraz pracy politycznej z ro­
botnikami dojeżdżającymi ze

wodowych hutników, meta- wsi. 
łowców, chemików, włóknia­
rzy podkreślali niedostatecz- _ Uczestnicy plenarnych po­
ny jeszcze udział ogniw siedzeń podsumowując wyni 
związkowych w upowszech- ki obrad stwierdzali, że w
nianiu stachanowskich. przo 
dujących metod pracy. Wska 
zywano przy tym na licz­
nych przykładach jak ra­
dzieckie metody Korabielni- 
kowej, Kowalowa, Zandaro- 
wej, a także nowe inicjaty­
wy znanych już w całym 
kraju polskich przodowni­
ków pracy: Saja, Sygdzia- 
kowej, Morawskiego, Gó­
reckiego, Kłaj i, Waduły i in niż dotychcza 
nych poważnie przyczyniły wśród załóg 
się do podniesienia jakości 
produkcji i wydajności 
pracy.

wykonaniu zadań, które sta­
wia program szybszego pod­
niesienia stopy życiowej lu­
dzi pracy, dopomaga ogrom­
na mobilizacja polityczna 
mas w okresie przed II Z.iaz 
dem Partii Na fali tej mo­
bilizacji trzeba — jak wska 
zywano — szerzej i głębiej 

prowadzić 
robotniczych 

pracę masowo - polityczna, 
od której poziomu zależą

Jednak, jak zwrócono nwa sukcesy w walce o realiza- 
gę na plenarnych posiedzę- cię zadań produkcyjnych.
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Po wyborach•J

prezydenta Francji
Zebrani w Wersalu pod 

Paryżem deputowani i człon 
kowie Rady Republiki mu­
sieli — jak wiadomo — glo 
sować 13 razy, ażeby wy­
brać prezydenta Republiki. 
Jest to wypadek pierwszy w 
dziejach Republiki Francu­
skiej.

Przed 13 turą sytuacja wy 
glądaiaby tak samo bezna­
dziejnie jak przy poprzed­
nich głosowaniach, gdyby 
w ostatniej chwili premier 
Lanie! n<a zgłosił rezygnacji 
i nie wysunięto na jego miej 
ice maić aktywnego w życiu 
politycznym senatora Rene 
Cc*y, który uzyskał potrzeb 
r.ą większość głosów.

Była to zaiste ostatnia de­
ska ratunku reakcji francu­
skiej. By wybrać swojego 
kandydata, trzeba było zna 
leźć człowieka, który znany 
jest z tego, że jak dotąd z 
powodzeniem unikał jakich­
kolwiek wypowiedzi na te­
mat „armii europejskiej". 
Nie mówił ani — „tak“, ani 
„nia“.

Zaraz po pierwszym gło­
sowaniu było jasne, że wszy 
scy kandydaci na prezyden­
ta, którzy w oczach opinii 
publicznej skompromitowali 
się jako zwolennicy „armii 
europejskiej“ , nie mają szans 
wyboru. Pierwszy został 
wyeliminowany minister 
spraw zagranicznych B;- 
dault, który spodziewał się, 
że potrafi wzmocnić swoją 
pozycję po konferencji na 
Bermudach. Pan Bidault, 
który niedawno oświadczył, 
że „jest gotów dać się zabić 
w obronie wspólnoty euro­
pejskiej“ przekona! się, że 
„orientacja europejska“ mo­
że doprowadzić do śmierci 
politycznej, do utraty znaczę 
nia politycznego, do utra­
ty wszelkiego kredytu poli 
tycznego.

Drugi kandydat obozu zwo 
lenników _ „armii europej­
skiej“ — Delbos musiał zre 
zygnować z tych samych po 
wodów co minister spraw 
zagranicznych.

Trzeci kandydat „europej 
czyków“ premier Laniel 
„bronił“ się najdłużej — aż 
do 12 tury włącznie, W o- 
statnich tygodniach, zwłasz­

cza podczas konferencji na 
Bermudach, Laniel przy po j 
mocy całego aparatu propa i 
gano.y usiłował wyrobić so łj 
bie opinię niezupełnie prze- j 
konanego zwolennika „armii I 
europejskiej“ . Alo opinia pu J 
bliczna 'nie dała się wprowa] 
dzić w błąd i to wpłynęło J 
na przebieg głosowania w J 
Wersalu. 'Mimo manewrów 
Laniela, nikt nie miał wąt 
pliwości, że jest to przedsta 
wicie! kapitulacji przed dyk 
latem amerykańskim.

Tak więc wszystkie trzy 
kandydatury wysunięte 
przez obóz zdrady narodo­
wej, jurgeltników Waszyng 
tonu i odrodzonego imperia 
lizmu niemieckiego ponio­
sły ostateczną klęskę i mu­
siały być wycofane z gry. So 
cjałistyezny kandydat Nae 
gelen, przeciwnik remilita 
ryzacii Niemiec zachodnich.

Inspirowana przez Amerykanów większość Komisji Repatriacyjnej
i f n l e t n o ź i i w k s  p r z e p r o w a d z e n i e

a k c j i  w y j a ś n i a j ą c e j
iuśród jeńcem; o; Korei

PEKIN PAP. Szef delegacji koreańsko - chińskiej 
w Wojskowej Komisji Rozejmowej generał Li San Czo 
złożył oświadczenie w związku z nieuzasadnioną decyzją 
większości członków Komisji Repatriacyjnej Państw Ne 
utralnych w sprawie zaprzestania z dniem 23 grudnia 
1953 roku akc.fi wyjaśniającej wśród jeńców wojen­
nych. Oświadczenie głosi m. in.:
1. Komunikat Komisji Re­

patriacyjnej Państw Neutral 
nych z dnia 24 grudnia 1953 
roku głosi, że większość 
członków komisji z ramienia 
Indii, Szwecji i Szwajcarii

na którego głosowali rów- — postanowiła nie dopusz- 
nież posłowie i senatorzy | czać, poczynając od 24 grud- 
komunistyczni nie otrzymał | n>a, do przeprowadzania

V r\ -Z Astr nnrinónłn inwiększości, wskutek zdrady 
swych kolegów . partyjnych, 
prawicowych socjalistów, 
których sympatie dla nowe­
go Wehrmachtu wzięły gó­
rę i kazały im głosować na 
zwolenników „armii europej 
skiej“ . Niemniej jednak 
przebieg głosowania do­
wiódł. iż można dziś skutecz 
nie krzyżować i obalać pla­
ny obozu zauszników Wa­
szyngtonu i Bonn.

Wybory prezydenta Frań 
ćji odbyły się pod znakiem 
orientacji kandydatów wo­
bec podstawowego dla Frań 
cji problemu, jakim jes

żadnych rozmów wyjaśniają 
cych z jeńcami wojennymi- 
Delegaci Polski i Czechosło­
wacji stwierdzili, że komi­
sja, w myśl paragrafu 8 
umowy o jej kompetencji, 
powinna była zapewnić 
przedstawicielom obu stron 
możność prowadzenia akcji 
wyjaśniającej bez przerwy 
w ciągu całego okresu 90 
dni. Wiadomo powszechnie, 
że ten nieodzowny warunek 
nie został wykonany. Toteż 
delegaci Polski i Czechosło­
wacji domagają się stanów 
czo kontynuowania akcji wy 
'aśniającej zarówno w po-

„armia europejska“. Utrzy Sjłudniowym jak i w północ- 
mywać masy z dala c i 1 yni obozie jeńców wojen-
sprsw polityki za graniczą 
ziobić z dyplomacji dzic

eh. ażeby w ten sposób
jsi- f nowetować stracony czas. De

nę osłoniętą mgłą tajemni­
cy — oto główne zasady bur 
żuazyjnej polityki. Ale ży 
cie toczy się inaczej; naro­
dy chcą same decydować w 
tak żywotnych dla nich spra 
wach jak wybór między po 
kojem i wojną, utrzyma­
niem niepodległości lub nie 
wolą. Przebieg wyborów 
prezydenta wskazuje jasno, 
że naród francuski nie re­
zygnuje ze swych praw na 
rodowych i nie wyrazi zgody 
na remiłitaryzację Niemiec 
zachodnich.

Przebieg wyborów w Wer 
salu, ich wymowa politycz 
na może wywrzeć korzystny 
wpływ na dalszą konsolida­
cję wszystkich sił patrioty 
cznych, zdecydowanych nie 
dopuścić do ratyfikacji u}da 
dów z Bonn i Paryża. O o- 
statecznym wyniku walki po 
litycznej wokół problemu 
suwerenności Francji zade­
cyduje siła ruchu w obro­
nie niepodległości i jego jed 
ność. A. Rayski

i legaci Indii, Szwecji i Szwaj 
carii odrzucili jednak tę roz 
sądna propozycję delegatów 
Polski i Czechosłowacji.

Uważamy, że ta decyzja 
większości komisji pozostaje 
w sprzeczności z literą i du­
chem umowy o kompetencji 
komisji.

2. W myśl umowy akcja 
wyjaśniająca powinna była 
rozpocząć się 25 września 
1953 roku i trwać bez przer­
wy do 23 grudnia 1953 roku,

koreańsko - chińska udzie­
lała wyjaśnień w ciągu za­
ledwie 10 dni.

3. Z chwilą, gdy Komisja 
Repatriacyjna Państw Neu­
tralnych objęła opiekę nad 
jeńcami wojennymi, strona 
amerykańska zaczęła hamo- 
v. ać budowę pomieszczeń 
dla akcji wyjaśniającej, wy­
suwając niedorzeczny pre­
tekst, że wymaga to aż czte­
rech tygodni,' jakkolwiek w 
rzeczywistości można było 
dokonać tego w ciągu czte­
rech dni. Wskutek tego ak­
cja wyjaśniająca, która mia­
ła rozpocząć się 25 września, 
została odroczona do 15 paź­
dziernika. Pozbawiło to stronę 
koreańsko - chińską 20 dni 
przeznaczonych na prowadzę 
nie akcji wyjaśniającej. -

Gdy zaś strona koreańsko- 
chińska przystąpiła do akcji 
wyjaśniającej, Amerykanie 
polecili swym agentom czang 
kaiszekowskim i lisynma- 
nowskim, by nie dopuszczali 
jeńców koreańskich i chiń­
skich na rozmowy wyjaśnia­
jące. Wskutek tego w czasie 
od 15 października do 20 
grudnia akcja wyjaśniająca 
strony koreańsko - chińskiej 
była pięciokrotnie przerywa 
na, co pociągnęło za sobą 
stratę 60 dni z całego okre­
su przeznaczonego na prze­
prowadzanie rozmów wyjaś­
niających.

4. Większość członków ko­
misji, a mianowicie przed­
stawiciele Indii, Szwecji i

wa przedłużać terminu akcji 
wyjaśniającej.

Ten absolutnie nieuzasad­
niony argument zmierza do 
tego, by poszczególne posta­
nowienia umowy okompeten 
cji komisji traktować w oder 
wanta od ogólnego kontek­
stu. Wyłania się mimo woli 
kwestia, na jakiej podsta­
wie Komisja Repatriacyjna 
Państw Neutralnych ma 
nakazywać zaprzestanie ak­
cji wyjaśniającej, powołując 
się na wspomniane postano-

gala szeregu innych zasadni­
czych postanowień umowy o 
kompetencji tej komisji i 
skoro komisja nie mogła 
podjąć skutecznych kroków, 
które zapewniłyby wykona­
nie umowy o kompetencji. '

5. Strona koreańsko - chiń 
ska uważa, że decyzja więk­
szości członków komisji w 
sprawie zaprzestania akcji 
wyjaśniającej jest całkowicie 
nieuzasadniona i oznacza po­
ważne naruszenie umowy o 
kompetencji tej komisji, Stro 
na koreańsko - chińska sta­
nowczo domaga się, by komi­
sja przedłużyła termin akcji 
wyjaśniającej i powetowała

wienie, sfcoro strona ambry- stracony czas, jaki przeznaczo 
kańska zupełnie nie przestrze no na tę akcję.

Prasa w St. Zjednoczonych 
wychowawcą kryminalistów 
-  s tw ie rd z a  jed en  z  n a js ta rs z y c h  d z ie n n ik a rz y  USA

przy czym wszyscy jeńcy po- Szwajcarii, powołała się na 
winni byli uzyskać możność paragraf 11 umowy o kom- 
wysłuchania wyjaśnień swo- petencji wspomnianej komi- 
jej strony w ciągu całego sji, który głosi: „Po upływie 
okresu 90 dni. Faktem jest, 90 dni od chwili przekazania 
że akcja wyjaśniająca wsku- jeńców wojennych pod opie- 
tek sabotażu zastosowanego kę Komisji Repatriacyjnej 
przez stronę amerykańską Państw Neutralnych, należy 
nie została rozpoczęta 25 zaprzestać dopuszczania 
września 1953 roku, lecz do- przedstawicieli stron do jeń- 
piero 15 października 1953 ro ców wojennych w myśl pa­
ku i od tego czasu nie trwa- ragrafu 8....“ . Oświadczyli 
ła bynajmniej bez przerwy, oni, że z uwagi na fakt, iż to 
W okresie od 15 październi- postanowienie ma charakter 
ka do 23 grudnia strona wiążący, komisja nie ma pra

NOWY JORK PAP. Tygod 
nik „Editor and Publisher“ 
zamieścił list otwarty jedne­
go z najstarszych dziennika­
rzy amerykańskich — Rober 
ta Shaffera, ostro krytykują­
cy prasę amerykańską.

Informacje w dziennikach 
amerykańskich — pisze Shaf 
fer — poświęcone są w 30 — 
50 proc. wszelkiego rodzaju 
zbrodniom, oszustwom itp. 
Dla złodziei, zboczeńców i o- 
szustów dzienniki amerykań­
skie stają się instruktorami, 
ucząc młodzież i dorosłych 
bandytyzmu, ograbiania ban­
ków, kradzieży z włama­
niem, zbrojnych napadów. 
Codzienna prasa amerykań­
ska opowiada szczegółowo, w 
jaki sposób popełniono zbrod 
nię, jak bandyci przedostali 
się do gmachu, jak są skon­
struowane kasy pancerne, 
jak je otwierać i za pomocą 
jakiego narzędzia. Na pierw­
szych stronach dzienników 
zamieszcza się często fotogra 
fie wszelkich narzędzi, jaki­
mi posługują się bandyci.

Prasa amerykańska — kon 
tynuuje autor — lubuje się 
w ohydnych zbrodniach i we 
wszystkim tym, co jest 
wstrętnego w życiu amery­
kańskim. Nic dziwnego, że 
liczba przestępców, oszustów 
i zbrodniarzy w USA stale 
wzrasta. Shaffer podkreśla, 
że redaktorzy dzienników a- 
merykańskich bardziej są za­
interesowani w, reklamach i 
niezdrowych sensacjach niż 
w rzeczowej informacji.

Przeszło 60 lat — kończy 
autor — przepracowałem w

różnych dziennikach. Dziś 
straciłem całkowicie wiarę w 
prasę amerykańską.

0 dalszy wzrost 
predykcji rolniczei

Uchwała KCWęgierskiej Partii Pracujących
1 Rady MinistrówWęgierskiej Republiki Ludowej

BUDAPESZT PAP. PRASA WĘGIERSKA OPUBLIKOWAŁA 
UCHWAŁĘ KC WĘGIERSKIEJ PARTII PRACUJĄCYCH I RA­
DY MINISTRÓW WĘGIERSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ „O 
ROZWOJU PRODUKCJI ROLNICZEJ“ .

Uchwała zmierza do zapew forintów na rozwój 
nienia dalszego, jeszcze wię- wa.

rolnict-

kszego rozwoju produkcji roi 
niczej na Węgrzech.

Realizacja nakreślonych w 
uchwale wytycznych w dzie­
dzinie rozwoju rolnictwa — 
stwierdza uchwała—doprowa­
dzi do dostatniego życia na 
wsi, do obfitego zaopatrzenia 
ludności miejskiej i wiejskiej 
w żywność, przyczyni się do 
dalszego umocnienia sojuszu 
robotników i chłopów.

W celu wykonania tego 
programu — KC Węgierskiej 
Partii Pracujących i Rada 
Ministrów postanowiły prze­
znaczyć w ciągu najbliższych

Uchwała wskazuje, że w 
myśl postawionych zadań na 
leży zlikwidować dotychcza­
sową dysproporcję w rozwo 
ju poszczególnych działów 
rolnictwa, która hamowała 
ogólny jego rozwój.

W interesie ogólnego zwięk 
szenia produkcji rolniczej — 
głosi uchwała — KC Węgier 
skiej Partii Pracujących i 
rząd uważają za konieczne 
w jeszcze większym stopniu 
niż dotychczas zainteresować 
członków spółdzielni produk 
cyjnych i chłopów gospo­
darujących indywidualnie

trzech lat 12 — 13 miliardów wzrostem produkcji rolniczej.

S p o î e c z e n s t w o  N i e m i e c  z a c h o d n i c h  
p r z e c i w k o  remil ltaryzacji

i j C T I

Mimo represji ze strony po- 
lieji adenauerowskiej postępo­
we społeczeństwo Niemiec za­
chodnich utyraża w demonstra­
cjach swój protest przeciwko 
zwalnianiu z więzień hitlerow­
skich zbrodniarzy i odbudowie 
W ehrmachta.

Na zdjęcia: Policja rozpędza 
demonstrantów w Monachium.

Fot. CAF

Nowa presja Waszyngtonu
na Europę zachodniąA dj kuł Korionowa w „Prawdzie“Vietnam walczy o wyzwolenie narodowe i społeczneVIETNAM

V

Już ponad 7 lat toczy 
się na rozległych obsza­
rach Vietnamu brudna 
wojna. Od 7 lat nie star­
cza francuskim imperia­
listom sił, by zdusić szla­
chetne dążenia narodu 
vietnamskiego do narodo­
wej i społecznej niezależ­
ności. Od 7 lat widać jas­
no bezsensowność prowa­
dzonej przez Francję woj­
ny, której jedynym kon­
kretnym wynikiem jest 
stale zwiększająca się licz 
ba mogił poległych żołnie 
rzy francuskich.

100 LAT PANOWANIA
IMPERIALIZMU

Około 100 lat rządzili 
Francuzi w Yietnamie. W 
ciągu całego prawie wie­
ku wyzyskiwali masy lu­
dowe, tłumili świadomość 
narodową i społeczną Viet 
namczyków.

Lud pracujący stale gło­
dował. Był pozbawiony naj
elementarniejszych praw 
demokratycznych. 85 proc. 
ludności nie umiało czytać 
ani pisać. Na każde 1000 
wsi przypadało 1500 skle­
pów z wódką i... 10 szkól 
podstawowych.

Polityka monopolistów 
francuskich przynosiła im

kolosalne zyski. Dość po­
wiedzieć, że w chwili po­
wstania Bank Indochiński 
miał 2 miliony franków 
kapitału zakładowego, a 
obecnie kapitał ten wynosi 
przynajmniej 10 miliardów 
franków.

NARODZINY 
REPUBLIKI LUDU

Po kapitulacji Japonii w 
połowie sierpnia 1945 ro­
ku znaczna część Vietna- 
mu znalazła się faktycznie 
w rękach Demokratyczne­
go Frontu Walki o Nie­
podległość. I oto 2 wrześ­
nia 1945 roku Ho Szi-min 
ogłosił w Hanoi powstanie 
Demokratycznej Republiki 
Vietnamu. W oparsiu o 
front narodowy ukonsty­
tuował się Rząd Jedności 
Narodowej z Ho Szi Mi- 
nem jako prezydentem re 
publiki.

Szereg reform demokra­
tycznych, przeprowadzo­
nych przez rząd przy naj- 
czynniejszym poparciu lud 
ności, zapoczątkowało no­
we życie. Zlikwidowano 
groźbę głodu, który w ro­
ku 1946 zdawał się być 
nieunikniony. Rozpoczęto 
realizację wielkiego pro­
gramu upowszechnienia oś 
wiaty i kultury. I wtedy 
na arenę znów wkroczył 
imperializm francuski.
„WSPANIAŁOMYŚLNA“ 
PROPOZYCJA FRANCJI

W końcu sierpnia i na 
początku września 1946 ro 
ku zaczęły lądować w pro 
wincjach Nam-Bo wojska 
anglo - hinduskie. Wraz 
z nimi przybyły pierwsze 
oddziały francuskie.

Przybycie francuskich 
żołnierzy związane było z 
zamiarami, jakie żywił ich 
rząd wobec Vietnamu. 
Realizacja tych zamierzeń 
miała doprowadzić do za­
chowania starego reżimu 
kolonialnego, upiększone-

go bliżej nieokreśloną „au­
tonomią“ .

Z taką właśnie propozy­
cją przybył do Nam-Bo 
przedstawiciel de Gaulle‘a 
pułkownik Cedille. Ale tu 
spotkało go przykre roz­
czarowanie. W odpowiedzi 
na „wspaniałomyślność“ 
Francji, przewodniczący 
Tymczasowego Komitetu 
Wykonawczego Rządu Jed 
ności Narodowej, odpo­
wiedział, że Vietnam posia 
da już znacznie więcej, bo 
niepodległość.

Rozpoczęło się pośpiesz­
ne przerzucanie wojsk 
francuskich do Vietnamu. 
Zaczęły się mnożyć pro­
wokacje francuskie. 24 lis­
topada w wyniku ostrzeli­
wania Haiphongu przez 
francuską flotę wojenną 
zginęło 6 tysięcy osób.

19 grudnia Francuzi usi­
łowali zająć Hanoi — sto­
licę republiki. Na agresję 
imperialistów naród viet- 
namski odpowiedział woj­
ną wyzwoleńczą.

DŻUNGLA 
TĘTNI ŻYCIEM

W pierwszym okresie 
udało się wojskom fran­
cuskim, na skutek ich 
przewagi w uzbrojeniu, od 
nieść pewne sukcesy. Woj 
ska vietnamskie zmuszone 
były ewakuęwać Hanoi.

Wraz z ludnością, zdol­
ną do noszenia broni, ewa 
knowano z Hanoi i innych 
miast większą część urzą­
dzeń przemysłowych. W 
dżungli powstały fabryki 
zbrojeniowe, drukarnie, fa 
bryki włókiennicze, men­
nica państwowa itp. Poz­
woliło to Republice Viet- 
namskiej zachować bazę 
ekonomiczną, konieczną do 
prowadzenia wojny.

STRACONE ZŁUDZENIA
Sztab francuski przewi­

dywał, że działania wo-

jenne zakończą się pomyśl 
nie już w roku 1947, Ale 
rok ten nie przyniósł spo­
dziewanego rozstrzygnię­
cia. Nie przyniosły go i la­
ta następne. Siły narodu 
okazały się dość potężne, 
by przeciwstawić się no­
wocześnie wyposażonemu 
francuskiemu korpusowi 
ekspedycyjnemu.

15 października br. roz­
poczęła się w południowej 
części delty Rzeki Czerwo 
nej i w północno-zachod­
nim Vietnamie szeroko 
rozreklamowana „wielka 
ofensywa“ wojsk francus­
kich. Celem jej było roz­
bicie „głównych sił regu­
larnych" Vietnamskiej Re 
publiki Demokratycznej. 
Skończyła się ona — jak 
pisze „Humanité" — „kię 
ską bez precedensu", a wi 
ceprezydent USA, Nixon, 
podczas ostatniej swej wi­
zyty w Vietnamie oświad 
czył, że „jest bardzo za­
niepokojony zmęczeniem 
francuskim i obawia się, 
aby rząd francuski nie po 
stanowił podpisać zawie­
szenia broni“.

W CZYIM INTERESIE?

Jeszcze kilka lat temu 
propagatorzy brudnej woj 
ny twierdzili, że żołnierze 
francuscy bronią w Viet­
namie interesów Francji. 
Chodziło oczywiście o in­
teresy francuskiej bur- 
żuazji. Ale dziś nawet ten 
argument odpada.

W ostatnich latach bo­
wiem kapitał amerykański 
tak mocno usadowił się w 
tej części Vietnamu, która 
jest okupowana przez woj 
ska francuskie, że pozycja 
kapitału francuskiego w 
Vietnamie staje się coraz 
bardziej problematyczna.

Wystarczy dla przykła­
du podać, że eksport meta 
li kolorowych z Vietnamu 
w 72 proc. znajduje się 
pod kontrolą amerykań­
ską. Towarzystwa amery­
kańskie kontrolują też 90 
proc. eksportu vietnam­
skiego kauczuku. W rę­
kach amerykańskich znaj

dują się również kopalnie 
srebra, ołowiu i cyny w 
Laosie i północnej części 
Vietnamu. Nie jest więc 
filantropią wyasygnowa­
nie przez USA rządowi 
francuskiemu 385 milio­
nów dolarów na prowa­
dzenie, wojny w Vietna­
mie.

Ten stan rzeczy powo­
duje wzrost zaniepokoje­
nia wśród kói burżuazji 
francuskiej. Niedawno bur 
żuazyjny francuski „Le 
Monde“ pisał, żo „Francja 
staje się w Vietnamie płat 
nym żandarmem obrony 
zachodu“. (Zachód oznacza 
w tym wypadku Stany 
Zjednoczone).

POŁOŻYĆ KRES 
BRUDNEJ WOJNIE

W udzielonym ostatnio 
wywiadzie dla dziennika 
szwedzkiego „Expressen“ 
prezydent Ho Szi Mm oś-

francuscy będą kontynuo­
wać swą zaborczą wojnę,
naród. vietnamski jest zde 
cydowany prowadzić woj­
nę patriotyczną aż do zwy 
cięstwa“.

Słowa Ho Szi Mina wy 
wołały szeroki oddźwięk 
na całym świecie. Miłują­
ce pokój narody przyjęły 
to oświadczenie z pełnym 
uznaniem.

Masy ludowe Francji co 
raz silniej domagają się 
położenia kresu bezcelo­
wemu przelewowi krwi. 
To samo żądanie wysuwa­
ją pod adresem rządu nie 
które odłamy burżuazji. 
Naród francuski zdaje so­
bie sprawę, że jego reak­
cyjny rząd walczy prze­
ciwko tym, którzy pragną 
wolności j niepodległości 
swej ojczyzny.

Wszystkie narody, mi­
łujące pokój, solidaryzują

MOSKWA PAP. „Praw­
da“ zamieściła artykuł Ko- 
rionowa zatytułowany; „No 
w a presja Waszyngtonu na 
Europę zachodnią“. Autor 
pisze m. in.:

— W historii stosunków 
międzynarodowych współ­
czesnej epoki znajdzie się 
chyba niewiele przykładów 
tak bezceremonialnej presji 
na suwerenne narody i pań 
stwa jak ta, którą wywiera 
ją obecnie wpływowe koła 
Stanów Zjednoczonych na 
kraje Europy zachodniej, a 
przede wszystkim na Fran­
cję, usiłując wciągnąć te kra 
je w sidła „armii europej­
skiej“ .

Sprawy tej oczywiście nieZwolnienijeńcy francuscy 
żądają zaprzestania 

wo;ny w VisisiMie
PEKIN PAP. Agencja 

Nowych Chin powołując się 
na Vietnamską Agencję In 
formacyjną donosi, że 297 
jeńców francuskich zwolnio 
nych ostatnio przez dowódz 
two Vietnamskiej Armii 
Ludowej ogłosiło apel wzy 
wający żołnierzy i oficerów 
francuskiego korpusu ekspe 
dycyjnego do położenia kre­
su agresywnej wojnie 

Apel podkreśla, że żoł­
nierze i oficerowie francu­
scy powinni zjednoczyć się 
i zażądać wycofania z Viet 
namu korpusu ekspedycyj­
nego oraz uregulowania pro 
blemu vietnamskiego w 
drodze pokojowych roko­
wań z rządem prezydenta 
Ho Szi Mina.

W drugiej połowie ubiegłego roku i  na początku ro­
ku bieżącego Yietnamska Armia Ludowa wyzwoliła obszar 
28.500 kin kw. z 250.090 ludności, zdobywając wiele sprzętu 
wojennego.

Na zdjęciu: czołg francuski „Languedoc“ Nr 24, zdo­
byty przez żołnierzy Vletnanisklej Armii Ludowej.

Fot — CAF

wiadczył, że rząd 1 naród
Vietnamskiej Republiki 
Demokratycznej gotowe sa 
rozpatrzyć ewentualne pn 
pozycje Francji w sprawi 
rozejmu i rozwiązania 
problemu indochińskiego, 
ale .Jeżeli kolonizatorzy

się z walką narodu viet- 
namskiego i wyrażają peł­
ne poparcie masom ludo­
wym Vietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej, 
które walczą o sprawiedli­
wą i słuszną sprawę.

JERZY WACZYNSKI

I  to m  d z ie ł  Mao Tse-tunga 
w przekładzie polskim
Nakładem „Książki i Wie­

dzy“ ukazał się pierwszy z 
czterech tomów dzieł wybra 
nych Mao Tse-tunga.

Tom ten zawiera prace 
odnoszące się do okresu 
pierwszej i drugiej rewolu­
cyjnej wojny domowej.

zmienia w najmniejszej mie 
rze fakt, że presja Waszyng 
tonu maskowana jest fałszy 
wymi deklaracjami o „przy­
jaźni“ i dążeniu Stanów Zje 
dnoczonych „do obrony“ 
krajów zachodnio - europej 
skich.

Miliony ludzi w Europie 
rozumieją coraz lepiej, ja­
kie cele w istocie rzeczy 
przyświecają amerykańskiej 
..przyjaźni“ i „obronie".

Jednakże narody europej 
skie nie zamierzają bynaj­
mniej dopuścić do tego, aby 
ich losem rozporządzał kto 
inny, a nie one same. Wsku 
tek tego właśnie zawodzą 
poważnie rachuby imperia­
listów amerykańskich w 
Europie.

Autor wskazuje, że jaskra 
wym tego przykładem jest 
ostatnia wypowiedź sekreta 
rza stanu USA Dullesa w 
klubie prasy ame-rykańskiej.

Przewidywano — uskarżał 
się Dulies — że układ o 
„europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“ zostanie ratyfi­
kowany najpóźniej w ciągu 
sześciu miesiący. Minęło już 
18 miesięcy, a tymczasem 
me ma żadnej pewności, iż 
układ ten zostanie- szybko 
ratyfikowany.

Odpowiadając na pytania 
dzienikarzy Dulies mówił o 
Francji w takim tonie, jak 
gdyby nie istniało już pań­
stwo francuskie, a istniała 
tylko określona liczba Fran­
cuzów „wchłoniętych“ przez 
„europejską wspólnotę o- 
bronną“. Autor podkreśla, 
że amerykańska prasa reak­
cyjna coraz bardziej ataku­
je Francję i że tego rodzaju 
ataki potwierdzają jedynie, 
iż wystąpienie Dullesa w 
klubie prasy miało na celu 
raz jeszcze przynaglić kra­
je europejskie, zwłaszcza 
Francję, i zmusić je do szyb 
kiego ratyfikowania ukła­
dów z Bonn i Paryża.

Jednakże ta fala gróźb 
pod adresem Francji — pi­
sze w zakończeniu Korio- 
now — potwierdza jedynie 
strach ogarniający koła rzą 
dzące Stanów Zjednoczo­
nych na myśl o tym, iż kra 
je zachodnio - europejskie 
potrafią znaleźć w sobie si 
łę, aby wydostać się z im­
pasu i wkroczyć na drogę 
samodzielnej polityki zagra 
nicznej.
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O właściwy 
stosunek 

do krytyki
Korespondent nasz M. Ki 

szewski, przysłał w maju 
br. do redakcji nofiatkę o 
marnotrawstwie czasu przy 
sporządzaniu dziennych ra 
portów przez pracowników 
działu finansowego Gdyń­
skiej Stoczni Remontowej. 
Pracownicy ci na sporzą  ̂
dzenie raportu tracili dzień 
nie do 15 godzin i w wy­
niku tego nieraz nie mieli 
czasu na załatwienie inte­
resantów.

Redakcja interweniowa­
ła w tej sprawie w Cen­
tralnym Zarządzie Mor­
skich Stoczni Remonto­
wych, który wprowadził te 
go rodzaju sprawozdaw­
czość. W odpowiedzi na in 
terwencję otrzymaliśmy z 
CZMSR wyjaśnienie, w któ 
rym informuje się redak­
cję, że wydano polecenie 
Gdyńskiej Stoczni Remon­
towej prowadzenia rapor­
tów w formie uproszczo­
nej, pochłaniającej od 5 do 
8 minut.

Korespondent, powiado­
miony o tej odpowiedzi 
zbadał sprawę i w kilka 
dni później napisał do re­
dakcji stwierdzając, że 
Centralny Zarząd Morskich 
Stoczni Remontowych 
wprowadził gazetę w błąd. 
Dział finansowy GSR bo­
wiem żadnego zarządzenia 
o uproszczeniu raportów 
nie otrzymał. Dopiero po­
wtórna interwencja w 
CZMSR odniosła pożądany 
skutek.

Z przykładu tego wyni­
ka, że Centralny Zarząd 
Morskich Stoczni Remonto 
wych potraktował sprawę 
w sposób formalny, udzie 
łając redakcji wyjaśnienia 
niezgodnego z rzeczywisto 
ścią.

Taki. stosunek do kryty­
ki prasowej wykazuje nie 
tylko CZMSR. Odpowiedzi 
podobne do wyżej przyto­
czonej nadsyłają nieraz do 
redakcji — DOKP, Zarząd 
Okręgowy Kin, Zakłady 
Mechaniczne w Elblągu 
itp. Ponadto w instytucjach 
tych znajduje się sporo nie 
rozpatrzonych skarg i za­
żaleń, a terminy ustalone 
dla ich załatwienia są nie 
przestrzegane niemal z za­
sady.

Z dóśe częstych jeszcze 
objawów lekceważenia kry 
tyki prasowej należy rów 
nież wnioskować, że orga­
nizacje partyjne w tych za 
kładach nie spopularyzowa 
ły dostatecznie uchwały 
grudniowej KC PZPR v,r 
sprawie załatwiania skarg 
i zażaleń, że nie przypomi 
nają administracji o obo­
wiązkach, wynikających z 
tej uchwały. Zaniedbanie 
to należy szybko nadrobić.

A. Cebo

D y s k u t u j e m y  n a d  t e z a m i
saimssKamsmmmzmmrsmtea

przed ii  Z ja z d e m  P Z P R

iiisluif skoftczyć i  bieraościa
Od ck. 2 miesięcy, nieda- naszej stoczni remontowej są nie tylko mieć oczy otwarte 

leko śłusarni stoi dźwig, zro jeszcze bardzo duże rezerwy na wszystkie niedociągnięcia 
biony _ specjalnie dla naszej produkcyjne. Wykorzystanie czy przeszkody. Musi jedno- 
stoczni. Tymczasem, pomimo ich pozwoli nam poważnie cześnie sygnalizować partii, 
że niedostateczna ilość kra- usprawnić obsługę statków i kierownictwu zakładu swe 
nów _ utrudnia nam pracę — skrócić czas ich postoju w spostrzeżenia i baczyć pilnie, 
dźwig ten stoi bezużytecz naszych basenach. Wykorzy- by usterki były usuwane, by 
nie, bo... zepsute nabrzeże stanie tych rezerw i zlikwi- zakład jego pracował jak naj

dowanie marnotrawstwa cza lepiej i jak najoszczędniej, 
su jest tym pilniejsze, że w. Nie możemy jednak zamy- 
roku przyszłym zadania na- lcać się w gronie członków 

Druga sprawa: poważnym l Ze P ó ź n ie  wzrosną. II partii. Musimy także rozwi- 
zahamowaniem w pracy ni- ^azd Partn musimy powitać nąć szeroką akcję uswiada- 
terów, uszczelniaczy i innych nie tyi.ko gotowymi wnioska- imającą wsrod_ bezpar.tyj- 
robotników jest częsty brak ™  fo c z y m i na przyszłość, nych,_ pociągnąć ich zapa- 

■ ale także i meldunkiem o łem, śmiałością planów, ofiar

nie pozwala na przeprowa­
dzenie go na teren przy war 
sztatach,

koić potrzeby kadrowe o- 
środków. Trzeba jednak, 
aby nabór kandydatów na 
kurs został odpowiednio zor 
ganizowany.

Nie docenia się również 
werbunku kandydatów ze 
spółdzielni produkcyjnych. 
Jako przykład podać można 
obecny kurs traktorzystów, 
na którym na 140 szkolących 
się, jest zaledwie 34 spół­
dzielców i to w przeważają­
cej części w wieku poboro­
wym. Liczba ta nie jest do­
stateczna i winna w przy­
szłości wynosić najmniej 50 
proc. słuchaczy.

powietrza sprężonego na sta-
nowiskach roboczych. Pobie- ,tym> co ¿uż pobiliśmy. Wy- nością. Nie możemy też prze- 
ramy je ze Stoczni Gdań- kon?m® bowiem wskazań, za chodzie obojętnie obok kry-

wartych w tezach dyskusyj- tycznych uwag bezpartyj- administracyjne. Brak było 
nych — zależy od tego, jak nych kolegów. Przeciwnie — natomiast jakiejkolwiek odpo \ 
szybko staniemy do roboty trzeba się im bacznie przy- wiedzialnośri iewn nr*?- * 
Po nowemu. sluchiwać, wywoływać dys- W egze  S o n y  d y Ł ? ^

Ale aby to osiągnąć, trzeba kusje , i wyciągać wnioski i re, zasklepiając się w spra-* 
wykonują* roboty rozwinąć pracę z ludźmi, znowu pilnować, aby każdy wje wykonawstwa planów. 
Jest to wielkie ' Dlaczego? Znów powrócę słuszny wniosek został wpro- produkcyjnych, nie zdawały ;

Również szkolenie przyza- , 
kładowe realizowano wyłącz 
nie w oparciu o zarządzenia

skiej, która przy dużym za 
potrzebowaniu własnym po 
prostu zamyka nasze prze­
wody. Niterzy czy uszczelnia 
cze mają wówczas przerwy 
w pracy i 
zastępcze.

Na zdjęciu: Fragment kopalniRokitnica 11, w której
oddanie do eksploatacji nowoczesnego szybu

dniu „Święta Górnika“ nastąpiło 
„Gigant“. CAF — fot. SEKO

marnotrawstwo czasu wy- do przytoczonych wyżej przy wadzony jak najszybciej w sobie sprawy, iż ich reałiza- 1
kwalifikowanych robotników, kładów. Każdy z nas o tym życie. Nie wolno zmarnotra- cja uzależniona jest w dużej j
tym bardziej karygodne, że wie, że wiele energii w na- włc ani Jednej cennej inicja mierze od dobrze przylotowa j
roboty mamy po uszy, statki szej stoczni nie wykorzystuje tywy, ani jednego dobrego nej kadry fachowców. \
czekają na remonty i każda się, ale jakoś obojętnie obok pomysłu. Musimy skończyć z J W
godzina jest cenna. tego się przechodzi. Jakoś po biernością wobec takich czy Niedocenianie szkolenia wy \ do

Przed Zjazdem Rektorów i Dziekanów
wyższych u c z e ln i te c h n ic z n y c h

godziliśmy się z tym, że tak innych braków lub usterek, nika 1 z tego, że organizacje | 1954
Zdawałoby się, że to jest jest, przyzwyczailiśmy się. I I to zaraz, od dziś. 

tzw. „zło konieczne“ . Nie- to właśnie jest wielkie zło. WŁADYSŁAW PŁOCHA 
prawda. Mamy w kadlubo- . . . . , „  . ,, ,
wni od miesiąca nowy nie- Członek partii musi nie mistrz ślusarzy kadłubowych 
używany* jeszcze kompresor tylko Prz°d°wać w pracy, Gdańskiej Stoczni Remont, 
o wydajności ok. 25 m ku- 
bieżnych na minutę. Ale mi­
mo że każdy zna sytuację w 
zakładzie — jakoś do tej po­
ry nie zdecydowano się go 
uruchomić. I chociaż jeszcze 
„nie chodził“ , już się mówi, 
że musi być oczyszczony, Co 
prawda nie bardzo dziwię się

troi. dr Boberf Szewalski
rektor. Politechniki Gdańskiej

M t iy  p r z e s z y ć  k a d r y

ipsHsiwowyfiii ośrodkach maszynowych
Ważnym zadaniem w świe doświadczeń można stwier- 

tle tez do dyskusji przed II dzić, iż nabór kandydatów od 
koledze, który go ma obsłu- Zjazdem PZPR jest sprawa bywa się mechanicznie i bez 
giwać, że boi się uruchamiać

wszystkim podstawowej ka- łania kandydatów nie odpo- 
dry, do której należą trakto wiadających wiekiem oraz 
rzyści, brygadziści, mechani bez jakiegokolwiek przygoto- 
cy oraz pracownicy pionu a- wania do zawodu traktorzy- 
grotechnicznego. sty.

Ekspozytura Okręgowa 
C.Z POM w Gdańsku w okre

Fakty powyższe wyraźnie 
wskazują na to, iż dyrekcje

sie zimowym 1952/53 stoso- pgi\i n;e analizuia sprawy winna* być traktowana przez naszym kraju, z potrzeb,
' ------ ---------- ‘ - - - - - dyrekcje POM ‘ ‘ ‘ ' vtArm “  —

mechanizm bez sprawdzenia 
poszczególnych części — mon 
towano kompresor przecież 
bez niego. No, ale miesiąc 
czasu — to dosyć, aby się 
zdecydować. Tym bardziej, że 
kompresor ten mógłby lekko 
obsłużyć 3 kolumny niterów.

Dalej — wąskim gardłem
w naszym dziale kadłubo- _ ___ __  _______
wym jest oddział konserwa- wała rożne formy doszkala- doboru kandydatów na kurs 
cyjny. Jego załoga pracuje n’a Personelu POM. Niejed- 0d strony korzyści, jakie 
naprawdę ofiarnie, ale cóż — nokrotnie jednak nie zdawa ma on przynieść, lecz od 
nie nadąża i często czekamy ^  one egzaminu na skutek strony ilościowego wykona- 
przez nią z przystąpieniem niedoceniania tej sprawy nia planu werbunku.
do roboty. Stąd nasuwa się przez dyrekcje POM, mimo ^,.„„„,„.1, ’ , _
prosty wniosek: aby przy- . , . , .. , , Ekspozytura Okręgowa w
spieszyć tempo obsługi stat- ze w °Aresle kampanii le - Gdahsku posiada wszelkie 
ków trzeba m. in. wzmocnić «¡ej, niektóre POM nie wy-
obsługę działu konserwacji- konywały swych zadań wła- nować odry>wiednią kadrą 
nego, zwiększyć mechaniza- śnie z braku traktorzystów 1 traktorzystów, gdyż posia-

S - S S i S n i f u K L ?  « . - J *  . ¿ »M o w y ,  «6
nalizatorski. Ja-Cym i karygodnym niedbal ry kształci wyłącznie kadrę

Podobnych przykładów Stwe™ dyif ^ 1 P° M jest traktorzystów dla POM. 
mógłbym przytoczyć więcej, sposób, w jaki werbują one Przy odpowiednim doborze 
Wymieniłem te przykłady kandydatów na kursy. Na kandydatów na kurs jest 
dlatego, aby wykazać, że w podstav.de dotychczasowych ona zatem w stanie zaspo-

dniach od 7 
9 stycznia 

obradować
partyjne, jak i młodzieżowe j będzie w Poli-
w POM nie stawiały tej spra j technice Gdańskiej Zjazd niu jej z walką o jakość, wy 
wy na posiedzeniach egzeku 5 Rektorów i Dziekanów nikającą równie jasno i prze 
ty w * zarządów zakłado- ¿naszych wyższ>rch uczelni konywająco z rosnących po- 
wych. Szkolenie traktowano | technicznych. Zjazd nawiąże trzeb naszej gospodarki i kul 
po prostu jako rzecz nie w iąjdo wytycznych tegorocznego,1 tury narodowej, 
żącą się z realizacją planów j kwietniowego Zjazdu Rekto- .Po wtóre, szkoły 'wyższe, 
produkcyjnych. i rów i Dziekanów, odbytego jednocząc w swym gronie

? w Warszawie pod przewód- znaczną większość pracowni- 
Zadania postawione przez | nictwem ministra Adama Ra ków nauki, powinny włączać 

IX  Plenum naszej partii packiego, do wytycznych, się coraz szerszym frontem 
przed POM wymagają poważ które mówią o nowym etapie do rozwiązywania zagadnień

rozwoju szkolnictwa wyższe- szczególnie ważnych dla na­
go w naszym kraju, etapu szej gospodarki, dla wykona­

nia Planu 6-łetniego, vf opar 
ciu o wieloletni plan badań 
naukowych, uwzględniający 
wytyczne problemowe Pol­
skiej Akademii Nauk.

Plan ten ulega dzisiaj, w 
obliczu tez IX  Plenum Ko­
mitetu Centralnego Partii

niejszego niż dotychczas za­
interesowania się organiza-_ y/alki o wyższą, socjalistycz'

szkolenia kadr w państwo- głębszego zastanowienia się CR partyjnych na terenie ną jakość kadr kształconych 
wych ośrodkach maszyno- nad tą sprawą. Nagminnie POM zagadnieniem szkolenia Przez szkoły wj7isze dla gos- 
wych. Dotyczy to przede np. występują fakty przysy- zawodowego. Obowiązkiem l-1'1 Jarki i kultury narodowej.

naszym jest uruchomienie o - ; Konieczność świadomegoKonieczność
,, , , , . , , podjęcia i rozwinięcia tej

srodkow szkolenia przyzakła , walki wynika — jak stwier- 
dowego i włączenie do nie- dzil kierownik resortu szkol- 
go całej załogi POM.

Sprawa szkolenia nie

nictwa wyższego — z potrzeb dalszej rozbudowie i spseja-
budownictwa sóejalistyczne- 

po- go i rewolucji kulturalnej w
lizacji, z wyraźnym nasta­
wieniem pa coraz lepsze za­
spokajanie bezpośrednich po

iako akria które ze szczególną wyrazi- r̂zeb człowieka pracy.
, . , . . r, ’ stością wystąpiły w obliczu Aby rozwiązywać te rosną-
lecz jako zadanie .długofalo- zadań drugiej pojOWT Pianu ce zadania w zakresie kształ­

cenia i wychowywania kadr, 
a także w zakresie pracy na-

— ¿'UJ' Ł* V'U li
_ warunki ku temu, by dyspo- przygotowania kadr fach0.

we. Nie powinno być zatem 6-letniego i nowych, zaryso- 
ani .jednej organizacji par- wujących się zadań planu 5- 
tyjnej POM, która by tym letniego, a które są w na- 
zagadnieniem nie żyła na co f yc*  wf  ’“ kach tu,str0i0: 
dzień, gdyż od należytego stale rosnącymi.

Formułując na tle tych 
wych uzależnione jest wyko stwierdzeń podstawowe funk 
ranie zadań postawionych c-ie 1 węzłowe zadania szkół 
przez partię przed wsią. „wyższych, minister szkolnic-

WŁADYSŁAW KUCHTA
insp. szkol. zaw.

ukowej, głęboko powiązanej 
tematycznie z aktualnymi po 
trzebami naszej gospodarki 
narodowej, konieczne jest 
wstąpienie na drogę systema 
tycznego i zorganizowanego 
rozwoju czynnych kadr na­
ukowych szkolnictwa wyższe 
go, a w szczególności młodej

'twa wyższego położył szcze- ka’dry w ramach wieloletnie- 
Fgolny nacisk na konieczność „ ,
i konsekwentnej walki o ilość go planu.

mowego w czyn­
nym stosunku do 
całości problema- 

----------- tyki szkoły wyż­
szej,

2 skonfrontować wytyczne 
z pracą i życiem, a tak­

że z trudnościami i osiągnię 
ciami poszczególnych szkół, 
a przede wszystkim w opar 
ciu o podstawowy referat z 
pracą i życiem Politechniki 
Gdańskiej jako uczelni orga 
nizującej Zjazd,

O wydobyć, wymienić i u- 
^  powszechnie w wyniku 

dyskusji cenne doświadcze­
nia poszczególnych szkół i 
w końcu —

Ą wydobyć wnioski z dy- 
skusji, zapewniające jed 

ność działania w szkole wyż 
szej w realizacji podstawo­
wych wytycznych Zjazdu 
kwietniowego.

Politechnika Gdańska od 
dwóch miesięcy przygotowu 
je się wytrwale do Zjazdu. 
Wszystkie problemy szkoły 
wyższej, problemy związane 
z wprowadzeniem w życie 
wytycznych Zjazdu kwiet­
niowego, były przedmiotem 
zbiorowych dyskusji w ka­
tedrach i zakładach nauko­
wych, na wydziałowych ze­
braniach pracowników i na 
radach wydziałowych, a w 
końcu na czterech kolejnych 
posiedzeniach Senatu uczel­
ni. Wyniki dyskusji znalazły 
wyraz w obszernych tezach 
zjazdowych, ujętych w 7 
grup problemowych, traktu­
jących kolejno o rekrutacji 
na studia wyższe, o planach

Oparte o głęboką analizę studiów, o organizacji i me

Oi ludzi zaczynajcie,
jeśli chcecie pisać o 
naszej fabryce — mó 

wi tow. Halena, kierownik 
produkcji. — Gdyby nie lu­
dzie, nie upór i przywiąza­
nie do zakładu, to już nie 
byłoby tego — tu ręką wska 
zał na potężny, szary ma­
syw fabryki i rozpięty nad 
nim parasol żółtego dymu z 
prażonej siarki. — Ani 
też tego meldunku, te rocz­
ny plan produkcji wykona­
liśmy w dniu 29 listopada br.

— Byliśmy już przecież 
„trupem“, który nie miał 
prawa produkować. Rok 
1951 miał być ostatnim ro­
kiem naszego istnienia. A  
my machnęliśmy taką sztucz­
kę, że wbrew ministerial­
nym werdyktom stanęliśmy 
na nogi i zaczęliśmy... przed 
terminowo wykonywać pla­
ny — śmieje się tow. Hale­
na śmiechem człowieka, któ 
ry ma za sobą niejedno tru­
dne zwycięstwo. .

— Ten nasz stary grat, 
wybudowany jeszcze w 1912 
roku, przeszedł kurację od- 
rn.adzrjącą i dziś potrafi za 
kasować niejeden nowowy- 
budowany zakład. A wszyst 
ko dzięki ludziom, którzy rę 
co urabiali do łokci, po 16 
godzin nie schodzili ze sta­
nowisk, żeby uratować fa­
brykę. No i uratowali. Jak 
widzicie.

ZiDjjcięypła mola 
k o le k tyw u

Aby zrozumieć głęboki 
iens przemian, które doko­
nały się w Gdańskiej Fabry 
ęe Kwasu Siarkowego i po­
darowały jej drugą młodość, 
należy cofnąć się do roku 
1951 — ostatniego roku jej 
oficjalnego istnienia. Fabry­
ka „robiła bokami“ i, mimo 
wysiłków załogi, plany pro 
dukcji wykonywane były w 
70—80 proc. Przestarzały, 
komorowy system produk­
cji ze skorozjowanymi urzą

»■Druga młodość«
Gdańskiej Fabryki Kuiasu Siarkowego

ty surowca i wymagał czę­
stych remontów. Minister­
stwo Przemysłu Chemiczne­
go doszło więc do wniosku, 
że przedwojennej rudery nie 
warto przebudowywać, bo 
pochłonie to zbyt wielkie su 
my. Zapadła decyzja likwi­
dacji fabryki.

Lecz załoga nie chciała do 
tego dopuścić. Gorączkowo 
szukano ratunku. I wówczas 
to tow. Halenie przyszedł 
szczęśliwy pomysł:

— A gdyby tak wyłączyć 
zniszczone komory ołowio-

Od śmiałego pomysłu do 
skrystalizowanego projektu 
droga wiodła przez wiele 
nieprzespanych nocy, po­
święconych wertowaniu li­
teratury radzieckiej i stu­
diowaniu rysunków obiegu 
kwasów. Z kart radzieckich 
książek, z porad doświadczo 
nych towarzj7szy przyszła 
wreszcie pomoc. Pomysł skry 
stalizował się ostatecznie: 
trzeba wyeliminować komo 
ry ołowiowe.

Przystąpiono do przebudo 
wy. Firma „Montochcm“ mia

ło to załogi, która postano­
wiła bronić zagrożonego 
istnienia fabryki. Gra szła 
o poważną stawkę — o istnie 
nie fabryki. Do walki o nią 
zmobilizowano wszystko, co 
się tylko dało. Brygady 
szturmowe tow. tow. Pyz- 
drowskiego 1 Niedbałki na­
tarły na najbardziej zagro­
żone odcinki. Zawrzała go­
rączkowa walka, zakończo­
na zwycięstwem — fabryka 
ruszyła.

I to jak ruszyła: gdy przy 
systemie komorowym wydaj 
ność 1 ms aparatury wynosi 
ła 2—3 kg kwasu, to produk 
cja systemem wieżowym z 
tej samej jednostki dawała 
od 30—40 kg kwasu.

Plan za rok 1952 wykona­
ny został przedterminowo, 
załoga w III kwartale tego 
roku zdobyła I miejsce w o- 
gólnokrąjowym współzawod 
nictwie o tytuł najlepszej fa 
bryki w przemyśle chemicz­
nym.

Nowe perspektywy
Walka i zwycięstwo wycho 

wały nowych ludzi. Na czo­
ło załogi wysunęli się tacy 
jak: Płoskoński, Zieliński, 
bracia Zglińscy, Popinek, 
Ziemiański, Pyznarek, Szczu 
rek, Skolimowski i wielu in 
nych.

Zwycięstwo rozwinęło w

l l cszt f l ł pnpI cpHu o ■ o h h h aiuuJOW, O Oi&3ni2
Ekspozytury Okręgowej POM hienie sprawności szkolenia S in y c h  zdobyczy i słabości todyce nauczania, o zagad-_ .  , , sienie sprawności szkolenia, dotychczasowej pracy szkół nieniach wychowawczych o

w Gdańsku. i przy jednoczesnym zespole- wyL ych> wytyczne Zjazdu s p r S w ^ Y ^ e r S n -
— u—— — —»----------------- — — i— memm.... ..............  kwietniowego podkreśliły za tów, o pracy naukowej oraz

sadę jedności nauki, naucza- o pracownikach nauki i o
planu rocznego o 31 nia i wychowania. Zgodnie młodej kadrze.

ze swoim programowym, ide W tezach znalazł się matę 
ologicznym charakterem nie riał koncepcyjny, stanowią-
ustaliły wszakże wytyczne cy dorobek Politechniki
Zjazdu kwietniowego próbie-' Gdańskiej na przestrzeni o- 
matyki szkoły wyższej w spo statnich lat, jak sposób za-

ruchamianiu fabrvki no wn"i sób szczegółowy, ani nie roz bezpieczania systematycznej
nie -T a m y  dodatkowa T o  strzygnęły sposobu jej reali- Pfacy studentów, oparty o
dukcie w «r^cokeiei Toduk zacji w odniesieniu do po- okresy klasyfikacyjne i in-

szczególnych typów szkół stytucję rad pedagogicznych,
wyższych, przez wskazanie âk. system możliwie najpeł-
ortpowiednich torów działa- niejszego włączenia się szko

ció drogi obiegu kwasu, co 
pozwoli na intensyfikację 
procesów produkcyjnych

nama 
dni.

— Do końca roku — mówi 
tow. Mirowicz, obecny dy­
rektor naczelny, który jako 
spawacz pracował przy u-

dukcję w wysokości produk 
cji miesięcznej. Przyda się 
taka porcja dla rolnictwa.

— Nasza fabryka dzięki 
walce załogi nie tylko sta­
nęła na nogi, nie tylko obni 
żyła koszty produkcji, ale ma 
obecnie perspektywy _daisze- 
go rozwoju. Dostaliśmy o- 
statnio polecenie Minister­
stwa, aby opracować aneks 
do rozbudowy fabryki w ra­
mach 2 ostatnich lat Sześcio 
łatki. Projektujemy wybudo 
wanie w 1954 roku dodat-.o 
wej wieży, w związku z

nia. Zadanie to przypada o- 
becnie w udziale zjazdom, 
odbywanym w poszczegól­
nych pionach: uniwersytec­
kim, ekonomicznym , rolni­
czym i technicznym.

Politechnice Gdańskiej przy 
padł w udziale niełatwy, 
lecz zaszezytny obowiązek 
zorganizowania Zjazdu wyż­
szych szkół technicznych, o- 
bejmujących 5 politechnik i

czym produkcja podniesie się AMctarnę Górniczo-Hutniczą, 
o 100 proc. W ten sposób A ’•'*
stosunkowo niewielkimi na­
kładami zwiększymy moc 
produkcyjną fabryki, co jest 
zgodne z założeniami IX 
Plenum.

Przykład Gdańskiej Fabry 
ki Kwasu Siarkowego uczy 
■wiele. Uczy, jak trzeba doce 
niać istniejące moce produk 
cyjne, uczy, że nie można —

4 szkoły inżynierskie 1 10 
wieczorowych szkół inżynier­
skich naszego kraju.

Zadaniem styczniowego 
Zjazdu gdańskiego jest:

4 upowszechnić i pogłębić 
/-Ł wytyczne Zjazdu kwiet-

ły do realizacji prac nauko­
wych szczególnie ważnych 
dla naszego przemysłu i na­
szej gospodarki narodowej, 
jak system szkolenia młodej 
kadry, a w końcu — nasze 
najnowsze doświadczenia w 
zakresie pracy informacyj- 
no-uświadamiającej związa­
nej z rekrutacją na studia 
wyższe.

Trzydniowy program ob­
rad da sposobność wszyst­
kim uczestnikom Zjazdu do 
przedstawienia swoich do­
świadczeń i swoich osiąg­
nięć i do szerokiej dyskusji, 
naświetlającej w sposób ro­
boczy zagadnienie kształto­
wania nowego stylu pracy 
szkoły wyższej.

Radiowęzeł
1F ojciech Ziszkrz, przodownik
pracy Gdańskiej Fabryki Kwa- w pogoni za nowym budów- ! 
su Siarkowego. Najstarszy wie- nictwem — lekceważyć mo- i Stoczni Remontowej, choć 
kiem pracownik, który rozpoczął żliwości, jakie daje doinwo- j czynny cały dzień, nie wywią

Życie załogi 
te m a te m  a u d y c ji ra d io w ę zła  fa b ry c zn e g o

Gdańskiej

pracę w tej fabryce w roku 1912.

oraz zastąpić rurociągi oło­
wiane żeliwnymi i stalowy­
mi.

I znów tow. Halena, który

Szturmowa brygada lutowników Niedbałki, wykonująca prze­
ciętnie 200 proc. normy.

Na zdjęciu: (od lewej) Józef Zieliński, brygadzista An­
toni Niedbalka, Alojzy Tokarski i Płoskoński. pyzy, lutowaniu 

ołowianych części aparatury.

nich również ambicje sięga- ma za sobą' 35 lat’ pracy
jące jeszcze głębiej — nie 
wystarczał sam fakt „obro­
nienia“ fabryki. Trzeba było 
zatroszczyć się o jej dalszy 
rozwój. I z tej troski o przy 
szłość, o produkcję zrodził

przy kwasach, tow. Forner 
oraz inżynierowie: Majew­
ski i Paszkiewicz ujęli ini­
cjatywę w swe ręce. W kwie 
tniu podczas przestoju re­
montowego dokonano zmian,

stowanie istniejących już za ! zuje sję 
kładów, w których przy sto * 
sunkowo małych nakładach, 
przy rekonstrukcji, przy za­
stosowaniu mechanizacji — 
można uzyskać zwiększoną 
produkcję.

Dużo jest jeszcze w na­
szym województwie takich 
starych, jak Fabryka Kwa­
su, zakładów. Dla nich wal­
ka załogi tej fabryki powin-

swych zadań. 
Rzadko nadawane audycje 
opracowywane są na pod­
stawie wycinków z gazet, 
czasopism i broszur, nie mó 
wią natomiast o życiu sto­
czni.

Tymczasem obowiązkiem

cy i osiągnięciach załogi, o 
rozwoju ruchu racjonalizator 
skiego, o życiu kulturalno- 
oświatowym itp. Materiały 
do tych audycji komitet wi­
nien sobie zapewnić przez 
zorganizowanie wśród załogi 
sieci korespondentów.

Jeżeli do tych wskazówek 
zastosuje się komitet redak 
cyjny, jeśli udzieli mu nale­
żytej pomocy rada zakłado­
wa i organizacja partyjna, z

we i przejść na system pro- la wykonać główną część
dukcji wieżowej? Istnieją prac przy modernizacji fa- .. ___ __ _____ f  _____
przecież u nas wieże, z któ bryki. Ale nie wykonała, bo kie opracować nową techno ton kwasu siarkowego i po- 

drenlami przynosił duże stra rych nie korzystamy. nie miała ludzi. Nie załama- logię, jeszcze bardziej skró- zwoliły skrócić termin wyko

się w br. śmiały projekt, by które w konsekwencji zwięk 
_w oparciu o metody radziec szyły produkcję o tysiące

węzła jest opracowywanie co 
na być przykładem jak trze .dziennych audycji, w których

So*«” « ?  ¿ ¡¡a ?  - ’- .* ? *■ *> '
mach produkcyjnych zakła- 

J. Kobus I du, o współzawodnictwie pra

komitetu redakcyjnego radio P6wnością praca radiowęzła
przy Gdańskiej Stoczni Re-
montowei stanie na właści­
w y m  poziomie.

Klub Korespondentów 
przy Gdańskiej Stoczni 

Remontowe}
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Problem wymagający szybkiego rozwiązan a

Jak ulepszyć zaopatrzenie 
mieszkańców trójmiasta w wodę

Sprawa wody dla potrzeb domowych mieszkańców siata 
się od pewnego czasu w trójmiaście jednym z poważniej­
szych problemów gospodarki komunalnej, wymagających 
szybkiego rozwiązania, w chwili obecnej bowiem wiele dziel­
nic Gdańska i Gdyni o-rzymuje wodę w niedostatecznej iloś­
ci, nieraz dopiero w godzinach nocnych. Tak jest m. in. przy 
u!. Grunwaldzkiej w Gdańsku-Wrzeszczu, w osiedlu na Wzgó­
rzu Nowotki w Gdyni i w innych dzielnicach.

Przyczyn braku wcdy jest 
wiele — pisaliśmy już o 
nich. M. in. jest to nadmier­
ne szafowanie woda przez sa 
mych mieszkańców zanied­
banie sprawy budowy no­
wych studni itp. Jakie jest 
wyjście z obecnej sytuacji?

Dokładny obraz zużycia 
wody w Gdańsku dają cyfry 
z ub. roku. 49 proc. wody do­
starczanej przez zakłady wo­
dociągowo-kanalizacyjne zu­
żywał przemysł, ponad 8 
proc. instytucje, 12.1 proc. sta 
nowiły straty w sieci, a je­
dynie 31 proc. przypadało na 
gospodarkę domową miesz­
kańców. Podobnie jest w 
Gdyni. W roku bież. zużycie 
wody przez przemysł gdań­
ski znacznie się zmniejszyło i 
obecnie wynosi 31 proc. ogó­
łu produkcji. Dlaczego tak 
się stało? Czv przemysł za­
czął mniej zużywać wody? 
Nie. Po prostu największy z 
odbiorców przemysłowych — 
Stocznia Gdańska zaopatru­
je obecnie zakład przy po­
mocy własnych urządzeń.

Przykład ten świadczy, że 
budowa lub odbudowa włas­
nych instalacji wodociągo­
wych przez zakłady przemy-

W parku orskim
pawsi?!e ofjriy botaniczny

W pięknie rozbudowanym, 
wzbogaconym o tysiące nowych 
roślin parku oliwskim zakończo­
no przygotowania pod założenie 
pierwszego na Wybrzeżu ogrodu 
botanicznego. Ukończono już ro­
boty ziemne, posadzono wiele 
rzadkich okazów drzew i krze­
wów. Ogród posiadać bedzie m. 
In. dział systematyki roślin, bio­
logii roślin użytkowych itp.

Ukończono również budowę 
palmiarni. która obecnie służy 
jako zimowe pomieszczenie dla 
cennych okazów palm, kaktu­
sów. agaw, fig. laurusów itp.

Z wędrówek Drzazgi

słowe znacznie polepszyłaby 
zaopatrzenie mieszkańców w 
wodę. Stocznia Gdańska nie 
znalazła jednak naśladow-' 
ców, chociaż w wielu zakła­
dach pracy w trójmieście 
można łatwo urządzić lub od­
budować własne źródła wo­
dy. Np. w Gdyni w „Arce“ 
już od dłuższego czasu oma­
wiana jest sprawa budowy 
własnych urządzeń wodocią 
gowych. Zostały nawet roz­
poczęte roboty, ale nie za­
troszczono się o to, aby je 
przyśpieszyć. W porcie gdyń 
skim natomiast znajdują się 
własne instalacje wodociągo­
we, ale są one przestarzałe i 
trzeba je odnowić. Urucho­
mienie własnych źródeł wo­
dy możliwe iest więc w wie­
lu przedsiębiorstwach Gdań­
ska i Gdyni.

Drugą poważną przyczyną 
trudności w zaopatrzeniu 
w wodę są zbyt duże 
straty w sieci. Ogółem 
w woj. gdańskim straty 
te wynoszą miesięcznie ok. 
1.700 tysięcy m5, tzn. tyle, ile 
potrzebują wody mieszkań­
cy Sopotu. Skąd wynikają te 
straty? Główna ich przy­
czyną, jak stwierdziła Komi­
sja Gospodarki Komunalnej 

| w Gdańsku, jest brak wodo­
mierzy w domach mieszkal- 
r.vch oraz brakoróbstwo bry­
gad. które wykonują instala­
cje wodno-kanalizacyjne w 

I nowych demach mieszkal­
nych. Nie ma bowiem prawie 
ani jednego mieszkania w 
nowowybudo\vanvch osied­
lach robotniczych w Gdyni 
i w Gdańsku, gdzie woda nie 
spływałaby z kranów czy 
rezerwuarów w łazienkach. 
Dlatego właśnie procent strat 
wody w sieci stale rośnie.

Trudności w zaopatrzeniu 
w wodę nie powinny istnieć 
na dłuższą metę. Konieczne 
iest, bv prezydia rad naro- 

' dowych jak najszybciej prze- 
j analizowały srs-awę wykorzy 
j stania lub budowy własnych 
i urządzeń wodociągowych w 
! zakładach przemysłowych o- 
raz zobowiązały nrzedsiębior 
stwa budowlane do bezuster- 
kowego wykonawstwa robót 
wodociągowo - kanalizacyj­
nych w domach mieszkal­
nych.

Rozwiązanie problemu wo­
dy dla. eosnodarki domowe5 
n- trójmieście jest spraw*» »»a- 
giąea. (d.ł

Recital fortepianowy
czeskiej pianistki

Dziś, we wtorek, 29 bm„ o 
godz, 19, w sali koncertowej 
Grand-Hotelu w Sopocie wy­
stąpi młoda, utalentowana 
pianistka czeska Elvira Ho- 
dinarowa, absolwentka Aka­
demii Muzycznej w Pradze, 
uczennica wybitnego wir­
tuoza i pedagoga prof. F. 
F.aucha.

Na program interesującego 
recitalu złożą się utwory J. 
S. Bacha, W. A. Mozarta, J. 
Brahmsa, Fr. Chopina. B. 
Smetany i Viteslava Novaka.

Koncert organizuje gdań­
ski oddział „Artosu“.Dziś spsja WRY

Prezydium WRN zwołuje 
na dzień 29 bm, godż. 10, 
w sali konferencyjnej Prezy­
dium przy ul. Okopowej 5 
VI zwyczajną sesję Woje­
wódzkiej Rady Narodowej.

Przedmiotem obrad będą 
zadania rad narodowych w 
świetle wytycznych IX  Ple­
num KC PZPR.

C  en iro g a  to ba ła g a n “99
Mamy zimę. Raz po raz 

chwyta mróz. Cieple rę­
kawiczki są niezbędne. 
Mieszkańcy trójmiasta — 
kobiety i mężczyźni szu­
kają ich po wszystkich 
sklepach. Ale, bezskutecz­
nie, wszędzie boiciem sły­
szą: — Nie mamy.

W tej sprawie, w związ­
ku z licznymi zażaleniami 
czytelników, zadzwoniliś­
my do „Centrogalu“ .

— Dlaczego nie ma cie­
płych rękawiczek w skle­
pach? — zapytaliśmy dy­
rektora handlowego ob. 
Kłysa. Dyrektor wytłuma­
czył to krótko — Centra­
la nie przysyła. Rozprawa 
dziliśmy już przeznaczony 
limit.

Ale to nas nie zadowoli­
ło, jak klientów nie zado­
wala odpowiedź, którą sły 
szą w sklepach.

— Dlaczego nie zamówi­
cie w spółdzielniach pra­
cy? — zapytaliśmy.

— Spółdzielnie, owszem 
produkują — odpowiedział

Gdynia przyszłości

V I.

i

W Wytwórni lin  przy ul. 
Morskiej w Jelitkowie pod 
wystającą rurą od pieca, z 
której wylatują iskry, urzą­
dzono skład odpadków ko­
nopnych. Pożarowi, który 
łatwo może w tej sytuacji 
wybuchnąć, zapobiega tylko... 
napis „ostrożnie z ogniem“ .

Studia magisterskie
na WSE

Rektorat Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej w Sopocie zawiada­
mia, że zgłoszenia kandydatów 
na studia II stopnia przyjmowa­
ne będą do 10 stycznia 1951 r. 
Studia magisterskie zostaną w 
tym roku uruchomione w nastę­
pujących kierunkach: ekonomi­
ka transportu morskiego, ekono 
mika portów, ekonomika rybo­
łówstwa morskiego i przemysłu 
rybnego oraz finanse w transpor 
cie.

Szczegółowych informacji u- 
dziela sekretariat Wydziału Mor 
skiego w godzinach urzędowych.

KRONIKA DNIA
Walne zgromadzenie

delegatów gdyńskiej PSS
W dniu 30 grudnia odbędzie się 

w świetlicy MPIIB w Gdyni przy 
ul. Traugutta 9 doroczne jesień- I 
ne zgromadzenie delegatów gdyn i 
skiej PSS, które podsumuje dzia j 
ialność spółdzielni w br. i ustali ■ 
najważniejsze zadania na rok 
przyszły.

Przemianowanie ulic 
w Gdyni

Wiejska Rada Narodowa w 
Gdyni przemianowała na ostat­
niej sesji nazwy następujących 
ulic: ul. Kolonia Lotnika na Pa­
wią i Kolonia Kolejowa — na 
Kalinową.

Wielki koncert sylwestrowy
W środę, dnia/30j>m. o godz

Już w najbliższych la­
tach rozpocznie się w Gdy 
ni budowa nowego cen­
trum miasta, ha terenach 
pomiędzy ul. Abrahama, a 
torami kolejowymi. Cen­
tralną arterią nowego śród 
mieścia będzie ul. Abra­
hama.

Na zdjęciu: projekt śród­
mieścia Gdyni.

ob. Kłys — ale nam nie
dostarczają.

— A czy wiecie, że spół­
dzielnia inwalidów „Bał­
tyk" proponowała wam 
nabycie rękawiczek — in­
dagowaliśmy dalej.

— Co za spółdzielnia 
„Bałtyk"? 3 lata pracuję 
w drobnej wytwórczości, 
a nie słyszałem w ogóle o 
takiej spółdzielni — obu­
rzył się dyrektor.

Redakcji natomiast wia­
domo, że „Bałtyk“ produ­
kuje rękawiczki i to w du 
żych ilościach, lecz z bra­
ku nabywcy na Wybrze­
żu wysyła je do innych wo 
jewództw. Centrogal" na 
wszystkie propozycje spół­
dzielni uparcie milczy

Wie o tym także kierów 
nik - działu obrotowego 
„Centrogalu", ob. Jarosze­
wicz. Oświadczył on jed­
nak, że nie zamawia tu tej 
spółdzielni rękawiczek, 
gdyż rzekomo rok temu 
otrzymał rękawiczki z bra 
karni. (Przypuszczamy, że 
tak było. Naszym zda­
niem jednak rzeczą „Cen­
trogalu“ było dążyć do 
podniesienia jakości ręka­
wiczek, a nie zaniedbać w 
ogóle zaopatrzenia rynku)

Skonfrontowaliśmy wy­
powiedzi „Centrogalu" z 
tym, co mówi zarząd spół­
dzielni. 1 okazało się. że w 
dniu 31. X. br. dyrekcja 
„Centrogalu" zamówiła w 
spółdzielni 800 par ręka­
wiczek damskich i męs­
kich. Miały one być ode­
brane 15 listopada. Przed­
tem jednak przyszedł do 
spółdzielni dyrektor „Cen­
trogalu“ ob. Duda i anulo­
wał zamówienie — zamiast 
rękawiczek „Centrogal" za 
mówił torebki nylonowe.

Skutek tego jest taki, 
że obecnie, by nabyć rę­
kawiczki trzeba jechać 
do... Poznania, Wrocławia, 
Wałbrzycha, tam gdzie 
„Bałtyk" je dostarcza.

Jak nazwać takie zaopa 
trzenie rynku przez „Cen-, 
trogal"?

W. W.

R A D I O

Ważniejsze audycje 
na wtorek, 29 bm.

12.45 — Audycja dla wsi. 13,40 
— Recital klawesynowy. 14,10 — 
Dla klas III—IV słuch. pt. „Ma- 
rynka“ . 14,30 — Dla kółek mło­
dych przyrodników — słuchowi­
sko. 15,00 — Wiązanka mci. „Od 
Straussa do Straussa“ 15,10 — 
Opow.. Wł. Machejka „Matka“ . 
15,30 — Dla dzieci z cyklu: ,,U

19 w Teatrze WreTRum w Gdan- Jędrusia rzeźbiarza“ . 16,00 — U-
sku odbędzie się wielki koncert 
sylwestrowy w którym wezmą 
udział: orkiestra symfoniczna, 
soliści, chór mieszany i zespół 
baletowy Państwowej Opery i 
Filharmonii Bałtyckiej Dyrygo­
wać będą Kazimierz Wiłkomir­
ski, Zdzisław Bytnar, Marian 
Obst i Leon Snarski. Na prog­
ram koncertu złoża się arie 
operowe i operetkowe, pieśni 
chóralne, tańce solowe i zespo­
łowe.

Kto zgubi! teczką?
W Komendzie MO w Gdańsku, 

pokój 41, znajduje się do odebra­
nia teczka skórzana z Przybora­
mi elektrycznymi, znaleziona 
w Gdańsku.

twory wiolonczelowe. 18,30 — Z 
cyklu „W pracowniach uczo­
nych“ . 16,40 — Muzyka ludowa. 
19,10 — Au.d. literacka. 22,20 — 
Muzyka taneczna. 23.00 — Karna­
wał Schumanna.

Program lokalny: 6,16 — ,,Z
każdym dniem...“ . 8,00 — Radio­
wa Stocznia Remontowa — aud. 
satyryczna. 16,21 — Uczniowie
szkół muzycznych przed mikrofo 
nem. 16,40 — Aud. z cyklu: „Przo 
dujący ludzie, nowe metody — 
w opracowaniu E. Kochanow­
skiej. 17,20 — „Podarunek“ fe­
lieton satyryczny St. Kryńskiej. 
17,25 — Zagadki muzyczne. 17,45 
— Skrzynka radiowa. 17,55 — Re­
portaż aktualny. 18.00 — Codzien 
ny przegląd wydarzeń.

T E A T R Y

Teatr Wielki w Gdańsku — 
nieczynny

Teatr Dra ma tyczny w Gdyni —
nieczynny

Teatr Kameralny w Sopocie —
nieczynny.

Państwowy Teatr Lalek w Gdań­
sku — nieczynny.

K I N A .

-  „Ko- 
„Bajka“

GDAŃSK: „Leningrad1
towski“ , godz 16. 18, 20; 
we Wrzeszczu — ,Kasztanka
godz. 16, 18, 20; „ZMF-owiec“ we 
Wrzeszczu — „Człowiek z kara­
binem“ . godz. 18, 18, 20; „J Ma­
ja“ w Nowym Porcie — „Tak­
sówka“ . godz 17, 19; „Delfin“ 
w Oliwie — „Maksvmek“ , godz 
16. 18. 20.

GDYNIA: „Atlantic“  — .,Zie 
mia woła“ , godz. 15 30 17.30, 19. 30; 
„Goplana“  — „Śnieżka", godz.
16, 18. 20; ..Warszawa“ — „Du- 
browski“ , godz. 16, 18, 20; „Fala“ 
na Grabówku — „Zagubione me­
lodie“ , godz. 18, 20. .Promień“ 
w Chyloni — „Przełom“ , I se­
ria, godz. 17, 19; „Neptun“ w Or­
łowie — „Wielki przełom", godz
17. 19.

SOPOT: „Bałtyk“ — ,Kwiat
miłości“ , godz. 15.30, 17.30, 19.30, 
..Polonia“  — „Lubow Jarowa ja“ 
II seria, godz. 16, 18. 20

Uwaga: f i le ty  do kin trójmia­
sta „Orbis“ sprzedaje na dwa 
dni przed seansem (tylko nor­
malne)

Łucznici polscy w czołówce światowej

Plenum sekcji łuczificfwa fiKKF
W Warszawie odbyło się plenarne posiedzenie sekcji 

lucznictwa GKKF z udziałem czołowych aktywistów 
z mistrzami sportu Kondracką (Ogniwo Warszawa) i Le 
kaczem (Budowlani Rzeszów) na czele. Obecny był 
również wiceprzewodniczący GKKF — Procek.
Plenum 01 iwiło dotych- stwacli świata. Wskazano 

czasową działalność sekcji, również na szybki wzrost 
ustaliło wytyczne na r. kadr młodych łuczników. 
1954, zatwierdziło reguła- których np. w zrzeszeniu 
min sekcji i powołaio no- LZS jest obecnie ok, 15.000 
we prezydium w składzie: Krytyce poddano działal-
przew. — Leśniewski (Kole ność poprzedniego prezy- 
jarz), wiceprzew. — W.i- dium, które nie prowadzi- 
łoszyn (SP) i Zawiślański ło systematycznej pracy. 
(Stal), sekr. — Rakówna Wskazano również na trud 
(Spójnia), członkowie — ności hamujące należyty 
Leński (ZMP), Prugar (Stal), lozwój lucznictwa, do któ- 
Elke (Unia), Twardowski i rych — na skutek szybkie 
Kwieciński (Kolejarz), Ja- go wzrostu kadr — należy 
godziński (LZS), Spychajo- przede wszystkim niewy- 
•̂ a i Kasprzycki (Ogniwo), starczająca ilość wysokiej 

W dyskusji podkreślono jakości -przętu zarówno kr 
osiągnięcia lucznictwa wy- jowego jak i zagranicznego, 
czynowego w br., do któ- oraz niedostateczna liczba 
rych należą m. in,: pobi- torów łuczniczych i hal na 
cie wszystkich przed wojen- okres zimowy, 
nych i powojennych rekor- w  podjętej uchwale ple­
dów Polski, ustanowienie num postanowiło m. in. za- 
kilku rekordów świata, zdo- cieśnić współpracę sekcji z 
bycie I miejsca w kłasyfi- ¡ęjyjp, zorganizować sekcje 
kacji indywidualnej i zespo iucznjcze w WKKF, w któ- 
lowej kobiet oraz zajęcie S rych dotychczas one nie ist 
miejsca zarówno ¡ndywidu- njajy> oraz wzmóc pracę 
alnie jak i zespołowo na ko szkoleniowo - sportową .v 
respondencyjnych mistrzo- harcerstwie, gdzie istnieją

warunki dla szybkiego i po 
myślnego rozwoju sportu 
łuczniczego.

Na posiedzeniu wręczono 
dyplomy uznania wyróżnia­
jącym się działaczom. Okręg 
poznański otrzymał na wła 
sność — zdobyty po raz trze 
ci — pamiątkowy proporzec 
za zajęcie I miejsca we 
współzawodniętwie

Janina Spycha/owa, wielokrotna 
mistrzyni i rekordzislka świata.

Hokeiści CSP. 
zwycięzcami turnieju 

w Budapeszcie

Ztujicięstino 
łyżwiarzy radzieckich 
w meczu z H&rwegią

W Budapeszcie zakończo­
ny został międzynarodowy 
turniej hokejowy,

W ostatnim meczu Węgry 
zwyciężyły Rumunię 4:1 (2:0, 
1:1, 1:0). Przez cały czas 
spotkania przewagę mieli Ru 
mimi. Do zwycięstwa Wę­
grów w głównej mierze 
przyczynił się doskonale br.) 
niący Hirczk.

W ogólnej punktacji tur­
nieju zwyciężyli Czeehosło- 
wacy — 3 pkt. przed Węgra­
mi — 2 pkt. Polska — 1 pkt. 
i Rumunia — 0 pkt.Z S Kolejarz
oler szu w y w ia ło  roczny pian 

r a  y lk a c ji snor tw ej
Sportowcy ZS Kolejarz ja­

ko pierwsi w kraju zamel­
dowali o wykonaniu planu 
zdobywania klas sportowych 
na rok 1933.

Na zaplanowanych 8299 
klas, sportowcy ZS Kolejarz 
'dobyli 8343 odznak klasyfi­
kacyjnych.

P rze d  m is trz o s tw a m i 
W y b rz e ż a

w tenssis stołowym
2 i 3 stycznia rozpoczną 

się w ośrodku sportowym 
Stali, w Gdańsku przy ul. 
Jana z Kolna — indywi­
dualne mistrzostwa Wybrze­
ża w tenisie stołowym na 
rok 1954. Prawo startu w za 
wodach posiadają zawodni­
cy klasy I. II i III oraz za­
wodniczki sklasyfikowane i 
niesktasyfikowane.

Zgłoszenia do mistrzostw 
przyjmuje sekcja tenisa sto­
łowego WKKF Gdańsk, ul- 
3 Maja 9. pok. 193. teł. 
325-81. Ostateczny termin 
zgłoszeń upływa w dniu 30 
grudnia br. Zgłoszenia na­
desłane 1 po terminie nie bę­
dą brane tx>d uwagę, ponie­
waż w dniu ’’ 0 bm o godz. 
18 odbędzie sie losowanie za 
wodników.

Na lodowisku Dynamo w 
Moskwie zakończyły się 27 
bm. dwudniowe międzypań­
stwowe zawody w jeździe 
szybkiej między reprezenta­
cjami ZSRR i Norwegii.

Spotkanie zakończyło się 
zdecydowanym zwycięstwem 
doskonałych łyżwiarzy ra­
dzieckich. W punktacji dru­
żynowej wieloboju reprezen­
tacja ZSRR wygrała w sto­
sunku 1379,735:1396,750. W 
konkurencji indywidualnej 
wieloboju pierwsze miejsce 
zajął Śziłkow (ZSRR) — 
193,118 przed Saknmienko 
(ZSRR) — 193,496 pkt. i
Andersenem H. (Norwegia) 
193,710 pkt.

Wyniki poszczególnych kon 
kurencji: 500 m: 1) Sergiejew 
(ZSP.R) — 43,4, 2) Griszin
(ZSRR) — 43.8, 3) Szilliow
(ZSRR) — 44,5.

5000 m: 1) Andersen H.
(Norwegia) — 8.22.4, 2) Sa-
kunienko (ZSRR) — 8,23,8, 
3) Gonczarenko (ZSRR) 
8.24,5.

15C0 m: 1) Szilkow (ZSRR) 
4- 2,17.2, 2) Griszin (ZSRR) 
— 2.18,4

10000 m: 1) Andersen H.
(Norwegia) — 16.55,4, 2) Gon 
czarenko (ZSRR) — 17.05,2, 
3) Sakunienko (ZSRR) 
17.19.0
,_______________ _
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RZECZ z początku wydawała 
się łatwa. Pokazać, jak spe 
dzają wieczory mieszkańcy 

gdańskich przedmieść. Co robią 
w wolnych od pracy chwilach 
mieszkańcy Oruni i Siedlec, Sto­
gów i Nowego Portu, Olszynki i 
Dolnego Gdańska? Zapewne czy­
tają książki, chodzą do kin, spę­
dzają wieczory w przyfabrycznych 
lub dzielnicowych świetlicach?

Z błędu wyprowadził mnie Jan 
Barański. Barański jest stoczńiow 
cem. Przy budowie okrętów pra­
cuje od roku 1946. Od tego też ro­
ku mieszka w Stogach. Posiada 
tam jednorodzinny domek z ogród 
kiem. W Polsce Ludowej otrzymał 
mieszkanie i stałą, nieźle płatną 
pracę. Jego syn ukończył techni­
kum budowlane, a córka studiuje 
w Akademii Medycznej w Gdań­
sku. Nic nadzwyczajnego, powie­
cie? Oczywiście, że nic nadzwy­
czajnego; życie dziesiątków tysię­
cy ludzi w naszym kraju układa 
cię podobnie... Ale życie Barań­
skiego zmieniło się szczególnie. 
Zwłaszcza od tego czasu, gdy prze 
stał być analfabetą. Dziś dobrze 
czyta i pisze. Przeżywa swoją dru­
gą młodość, jakże pełniejszą i 
szczęśliwszą od pierwszej.

W  filii miejskiej biblioteki pu­
blicznej Barański jest stałym by­
walcem. Przeczytał już mnóstwo 
książek, chciałby jednak jeszcze 
pełniej korzystać z nieprzebranej 
skarbnicy naszej kultury. Chciałby 
obejrzeć z żoną ładny film. zwie­
dzić wystawę obrazów, posłuchać 
koncertu, dobrej muzyki. Jednak 
każdy wyjazd sprawia Barańskie­
mu trudności. Do kina ze Stogów

Zapomniane
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daleko. Do „Leningradu" przeszło 
6 km. do „ZMP-owca" prawie dwa 
razy tyle. Tyle samo do teatru.

Zresztą jeśli nawet zdecyduje 
się na spędzenie wieczoru w kinie 
lub teatrze, to nie zawsze powraca 
zadowolony. Często zła gra akto­
rów utrudnia mu zrozumienie 
sztuki'. Czasami reżyser nie dość 
jasno dla jego wymagań wyjaśnia 
fabułą sztuki. Dlatego Barański 
izadko chodzi do teatru, a na kon 
cercie w Filharmonii był tylko 
jeden, jedyny raz.

— A świetlica?...
— Gdyby tylko była w naszej 

dzielnicy. Podobno zamierzano ją 
budować. Komitet Frontu Naro- 
do\vego sprowadził nawet niektóre 
materiały. Leżały tak długo, aż je 
rozkradziono. I świetlicy nie ma...

Z braku odpowiedniej, dostęp­
nej dla wszystkich mieszkańców 
sali, nie odbywają się w Stogach 
odczyty, nie przyjeżdża kino ob­
jazdowe, brak jest jakiejkolwiek 
rozrywki. Nic dziwnego, że wie­
czorami buszuje tu chuliganeria, 
awanturują się na opustoszałych 
ulicach pijacy.

W innych dzielnicach Gdańska 
jest nielepiej. W Nowym Porcie 
np. mieszkańcy nie mogą docze­
kać się otwarcia wynoszonego z 
funduszów państwowj^ch i społecz 
nych dużego, pięknego Domu Kul­
tury. W Olszynce świetlica przy 
ul. Osiedle służy tylko do odbywa­

nia rzadkich zebrań mieszkańców. 
Trochę lepiej jest w Siedlcach, ale 
i tam komitety Frontu Narodowe­
go, pozbawione jakiejkolwiek po­
mocy nie mogą zapewnić miesz­
kańcom wszechstronnej, kultural­
nej rozrywki.

Przyczyny tego stanu rzeczy są 
jasne. Cztery osoby, pracujące w 
Wydziale Kultury Prezydium 
MRN w Gdańsku na pytanie: co 
mogą powiedzieć o życiu kultu­
ralnym przedmieść — popadają w 
zakłopotanie. Świetlice? Owszem, 
są... Jak pracują? Trudno stwier­
dzić... Jedne kierowane są przez 
społeczny aktyw komitetów Fron­
tu Narodowego, inne przez spolecz 
ne komitety blokowe. Fabryczne 
podlegają związkom branżowym. 
Odbyły się zebrania społecznego 
aktywu kulturalnego, Miejska Ra 
da Narodowa rozpatrywała spra­
wę ożywienia życia kulturalnego 
na przedmieściach, podjęto nawet 
odpowiednią uchwałę... Ale na 
uchwale skończyło się. Radni z 
Komisji Oświaty j Kultury nie za­
dali sobie trudu, aby skontrolować 
wprowadzenie uchwały w życie, a 
Wydziałowi Kultury nie starczyło 
sił i środków, aby ją zrealizować.

Niemałą winę ponoszą tu także 
związki branżowe i rady zakłado­
we, pracujących w obrębie miasta 
fabryk. Nie doceniając spraw kul­
tury, aktyw związkowy nie potra­
fił pomóc działaczom Kfontu Na­

rodowego w ożywieniu pracy
świetlic blokowych, a związkowe 
zespoły świetlicowe zapomniały o 
tym, jak wielką rolę mogą ode­
grać w kształtowaniu życia kul­
turalnego robotników zamieszka­
łych w pobliżu ich fabryk.

Zapomniały też o gdańskich' 
dzielnicach — teatr, filharmonia, 
„Artos“ , a nawet Okręgowy Za­
rząd Kin. W małych salach moż­
na przecież wyświetlać filmy
wąskotaśmowe, mogą tu występo­
wać kilkuosobowe zespoły akto­
rów. Przy odrobinie dobrej woli 
można opracować odpowiednie for 
my działalności niewielkich, estra­
dowych ekip artystycznych, przy­
stosowanych do występów w świet 
licach dzielnicowych.

Nie nasze są to postulaty Wy­
suwają je ludzie, pragnący radoś­
niej 1 pełniej żyć, szerzej korzy­
stać z przysługujących im w na­
szej ojczyźnie praw i przywilejów. 
Nie chcą oni dopuścić do tego, aby 
odległo dzielnice, w których miesz 
kaja, były zapomnianymi dzielni­
cami. Nie chcą zgodzić sie z tym 
aby kulturalna rozrywka dostępna 
była tylko mieszkańcom central­
nych dzielnic Gdyni, Gdańska czy 
Sopotu. Przypominają nam o swo­
ich potrzebach — o coraz wyż­
szych potrzebach, my zaś musimy 
o nich codziennie pamiętać i za­
spokajać je pełniej i bardziej tro­
skliwie.

Stefan Marcinkowski
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Zgodnie z decyzją PKPG i Minister­
stwa Rolnictwa wszystkie przedsiębior­
stwa przemysłowe, budowlane i tran­
sportowe z terenu woj. gdańskiego 
posiadające w eksploatacji ciągniki „Ur­
sus". winny złożyć zapotrzebowania na 
części wymienne do tych ciągników na 
I kwartał 1354 r.

w CENTRALI ZAOPATRZENIA 
ROLNICTWA

SKŁADNICA OKRĘGOWA NR 3
w G d a ń s k u, ul. Redutowa 6

w terminie nieprzekraczalnym do dnia 
5. I. 1354 r.

Zapotrzebowania nadesłane w termi­
nie późniejszym nie zostaną uwzględ­
nione w I, kwartale 1954 ,r. . 2724-K
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G ftio in y  c h o in k o w e
o motywach pokojowych poleca radom 
zakładowym, przedszkolom i instytucjom

„SPÓLNOTA PRACY“

Sklep nr 3 Gdańsk, ul. Elżbietańska 10, 
sklep nr 10 Gdynia, ul. Świętojańska 68. 
sklep nr 17 Elbląg, ul. 1 Maja 34.

2705-I<

PRACOWNICY POSZUKIWANI
S techników - mechaników z praktyką 
warsztatową zatrudni natychmiast Zakład 
Mechaniczny i Odlewnia Żelaza w Barlin­
ku, pow. Myślibórz, woj szczecińskie, tel. 
nr 1. Warunki płacy i pracy wg umowy 
zbiorowej przemysłu metalowego. Zgło­
szenia osobiste lub pisemne z życiorysa­
mi należy kierować do działu kadr pod w, 
wym adresem. 2358-K

Głównego księgowego i dekrecistę poszu­
kuje od zaraz Rejonowa Zbiornica Jaj- 
czarsko - Drobiarska w Sztumie, u! Mic­
kiewicza 18. Zgłaszać się w dziale kadr 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Jajcgar- 
sko - Drobiarskiego, Wrzeszcz GrunwaHz- 
ka 1 3 7 ______________   7,698-K

Iniyn»era. techniką budowlanego, techni­
ka elektryka, kierownika sekcji księgowo­
ści. kontystkę, kasjera, maszynistkę za­
trudni od dnia 1 l. 1934 r. Okręgowy 
Zespół Spichrzów, Gdańsk, ul Długi Targ 
1/7. Zgłoszenia w wydziale kadr, 2728- K

Wysok: kwalifikowanego mechanika sa­
mochodowego poszukuje od natychmiast 
Powiatowy Związek Gi..innych Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska W Tczewie. 
Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej

2730-K
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Dyrektor Oddziału Okręgowe»« Związ­

ku Spółdzielni Spożywców w Gdańsku 
zawiadamia, że przyjmuje skargi i zaża­
lenia obywateli w każdy wtorek od godz. 
13.30—17,00 w lokalu przy ul Grunwaldz­
kiej 64 Niezależnie od tego we. wszystkie 
dni tygodnia skargi i zażalenia można 
wnosić do działu rewizji Oddziału Okrę­
gowego,. w godzinach urzędowych od 7.30 
do 15.30 _____________2729 -K

Polskie Towarzystwo Maszyn Biuro­
wych BS i U w Gdańsku zawiadamia, że 
biura i magazyny będą nieczynne 31. XII. 
53 r. i 2. I. 51 r. z powodu inwentaryzacji.

2737-K
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KliKb V m h s/..v n, i.> isa o i a. 
s ten00 r a f i i. <•: ekret a r i a r-
kie w Gdańsku i w 
Gdyni. Zapisy we 
Wrzeszczu, Grunwaldz­
ka 76, róg Rutkowskie­
go, w Gdyni, Abrahama 
8. tel. 46-94, codziennie.
__________________ 3299- K
K LA Al AN liuoert. K a r> 
tuzy, Stalina 2 zgubił 
legitymację służbowa nr 
3?8 wydana urzez PPKM 
w Kartuzach. .7784-P '

¿.GUBIONO cU>wAd oso­
bisty, legitymacje: Zw. 
Zaw Prac Rolnych, Na 
czelnej Organizacji Tech 
niczne.1, TPPR na na­
zwisko Krzysztofiak 
Franciszek. Kwidzyn, 
Żeromskiego 127,

3783-P

C H I  S Z E W S K I  Jan,
Gdańsk - Orunia, Plac 
Oruński 9 zgubił kartę 
meldunkową wydaną 
przez PMRN Gdańsk

3456-G
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